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„PPR przy pomocy Rosji objęła wła
dzę nad Policją Bezpieczeństwa w Pol
sce z zamiarem utrwalenia swych 
chwiejnych i niepewnych rządów w 
kraju. Następstwem tego jest przeobra
żenie Polski w państwo policyjne.

Obecna kampania . przedwyborcza, 
której towarzyszy teror i zastraszenie 
udowodniła, że tajna policja w Polsce 
jest organizmem posiadającym prawie 
zupełną niezależność. Tajna policja w 
Polsce nie jest uzależniona od żadnej 
instytucji państwowej. Pozostaje ona 
w zależności tylko od władz PPR.

Tajne instrukcje obowiązujące w taj
nej policji przewidują, iż każdy może 
być aresztowany, gdziekolwiek się 
znajduje. Nie może być aresztowany 
natamiast sekretarz lokalnej organiza
cji komunistycznej. Aresztowanie ja
kiegokolwiek komunisty musi być nie
zwłocznie meldowane sekretarzowi.'*

(Sydney GRUSON, 
korespondent „N. Y. Times”)

Atom społeczny
Uczeni oddawna zapowiadali ujaw

nienie olbrzymiej mocy energii, kry- 
jącej się w najdrobniejszych, niewy
miernych i nieuchwytnych cząstkach 
materii — atomach. Niestety, jak 
zwykle w dziejach, dopiero potrzeby 
wojenne, żądza zniszczenia przeciw
nika pozwoliły na zmobilizowanie 
dostatecznej ilości środków technicz
nych i pracy badawczej, by do źró
deł lej energii dotrzeć, ujarzmić ją 
i nią kierować. Jak również w dzie
jach ludzkości bywało, tę — dziś wy
łącznie celom niszczycielskim służącą 
energię — zaprzęgnie się z czasem 
do służby „cywilnej” do pokojowe
go postępu technicznego. Wyzwolenie 
i opanowanie energii atomowej usto- 
krotni możliwości człowieka na glo
bie, zmieni całkowicie oblicze świa
ta i formy życia.

W znacznie mniejszej skali i w zu
pełnie innej dziedzinie jesteśmy we 
Francji świadkami wyzwolenia i o- 
panowania ogromu sił tkwiących w 
tym narodzie, mocy energii tkwiącej 
w każdej jednostce — atomie tego 
społeczeństwa.

Od paru tygodni cala Francja ze 
zdumieniem i podziwem śledzi wzra
stające z każdym dniem powodze- 
n i e akcji, w "którą niemal nikt nie 
wierzył, a nad którą większość ki
wała z politowaniem głową. Oto za
trzymany zostaje piekielny wy
ścig zarobków za pracę z cenami 
za wytwory pracy, towarami, wyś
cig, który nigdy nie kończy się wy
graną zarobków, a który zawsze pro
wadzi do inflacji, t. zn. do takiego 
stanu rzeczy, kiedy pracuje się za 
darmo, kiedy wszystkie wdowie, sie
roce i starcze pensje spadają w swej 
wartości do zera, i kiedy panem cho
rego na inflację kram .staje się bez- 
czein.y paskaiz i śpikiiiarii.

Na pozór nie stało się nic wielkie
go. Oto ceny znacznej części — nie 
wszystkich jeszcze — towarów zniżo
ne zostały zaledwie o 5 proc. Ponoć 
za dwa miesiące nastąpić ma pono
wna obniżka o dalsze 5 proc. To je
szcze niewiele.

Ale, jeśli się zważy, że jeszcze nie
dawno ceny szły niemal codziennie 
w górę, to ta obniżka niewielka, któ
ra jest conajmniej zatrzyma
niem procesu wzrostu cen, nabiera 
w naszych oczach właściwego znacze
nia. Przede wszystkim dla zwykłego, 
szarego człowieka prac y.

Jeszcze wczoraj przed szarym czło
wiekiem krył się i znikał towar jego 
pierwszej potrzeby: żywność, odzież, 
książka... Kiedy niema zaufania do 
pieniądza, rolnik i kupiec nie spieszy 
się ze zbyciem towaru. Czeka- na lep
sze ceny, obawia się stracić dziś, kie
dy może zyskać jutro. Czeka na lep
szych klijentów, takich którzy wszel
kie ceny płacą. Odwrotnie, stabiliza
cja skłania do poszukiwania każdego 
odbiorcy, przywraca naturalną skłon
ność rynku do dużego obrotu za niż
sze cen,y, co właśnie jest w interesie 
szarego człowieka pracy.

Takie to proste, ale... jak to osią
gnąć ?

Mówili jedni — przed rządem Blu
ma — że trzeba zlikwidować partie 
i organizacje społeczne, trzeba sil
nych, bezwzględnych rządów, to za
raz będzie lepiej. Mówił ktoś — o 
wspaniałej przeszłości — że zła kon
stytucja wszystkiemu winna. Mówili 
— komuniści — jak zwykle naprze- 
mian coraz to wręcz przeciwnego. 
Raz, że ,,strejk jest herezją” a płaca 
nie na akord — niedorzecznością, to 
znowuż grozili strejkiem powszech
nym o 25 proc, podwyżki i natych
miastowe dla wszystkich określenie 
płacy podstawowej, raz żądali zwięk
szenia wydatków wojskowych (na lo
tnictwo), to znowuż awanturowali się 
o natychmiastowe redukcje stanu 
wojska. W każdym wypadku nie
zmiennie zapewniali społeczeństwo, 
że oni jedni są błogosławieństwem 
Francji.

Rząd Bluma nie żądał... likwidacji 
organizacyj społecznych, lecz od pier
wszej chwili wszedł w jak najbliższy 
kontakt zarówno z wielkimi centra
lami robotniczego ruchu zawodowe
go, jak z centralą związku drobnych 
rolników i centralą związku przemy
słowców. Jedną z tajemnic powodze
nia tego rządu jest właśnie to, że ni
czego społeczeństwu nie narzuca', 
niczego nie przedsięwziął bez porozu
mienia z odpowiednimi, kompetent
nymi instytucjami społecznymi.

Nie domagał się też rząd Leona 
Bluma żadnych specjalnych pełno
mocnictw, żadnego uszczuplenia kon
troli parlamentu nad swaja działal
nością. Przeciwnie każdy krok rządu 
poprzedzony byl szczegółowym przed-

stawieniem sprawy bądź przed parla
mentem, bądź w bezpośrednio do spo
łeczeństwa kierowanych deklaracjach 
przez ^rozgłośnie radiowe.

Nie wołał też Blum, że „raz zdoby
tej władzy z rąk sobie wydrzeć nie 
da”. Nie powołał do życia żadnej 
Bezpieki do walki ze społeczeństwem 
i dla utrwalenia swej władzy. O- 
świadczył zgóry, że wie iż konstytu
cyjny czas trwania tego rządu jest 
krótki, będzie się starał, by był pło
dny.

I oto bez żadnych środków presji, 
bez szumnej propagandy i samo
chwalstwa, drogą perswazji, szczere
go i otwartego przedstawienia spra
wy społeczeństwu, osiąga ten rząd 
rzecz bezcenną — wzrastające z każ
dym dniem zaufanie zarówno do wła
dzy u steru będącej, jak i do środ
ków zaradczych.

Trudno przewidzieć dalszy bieg i lo- 
scy t. zw. „eksperymentu Bluma”. Z 
wyjątkiem jednak dąsających się ko
munistów (że to nie oni!) i skrajnej 
prawicy, społeczeństwo ogarnął pow
szechny optymizm. I w tym właśnie 
optymizmie mas, w zaufaniu 
milionowych rzesz szarych ludzi,’ a- 
tomów społecznych, jest rękojmia o- 
statecznego powodzenia, uzdrowienia 
chorej gospodarki francuskiej.

Al ba wiem n i c trwałego nie da się 
w społeczeństwie przeprowadzić n a- 
przekór masie żywych ludzi, zaś 
wszystko osiągnąć można przy 
uczciwym i umiejętnym, a więc na
prawdę demokralycznym wyzwala
niu bezmiarów energii społecznej, 
drzemiącej w każdej jednostce — a- 
tomie.

Tryumf eksperymentu ' Bluma bę
dzie witany z największą radością 
przez wszystkich konsekwentnych 
przeciwników’ wszelkiej formy tota
lizmu, przez wszystkich prawdzi
wych demokratów.

Z Warszawy nadchodzą wiadomo
ści o masowych aresztowaniach kan
dydatów na posłów, z ramienia Pol
skiego Stronnictwa Ludowego. Do 
świąt Hożego Narodzenia aresztowa
no ¡04 kandydatów na 850, ale aresz
towania trwały nadal przez święta i 
po świętach. W tych warunkach ma 
się zebrać Naczelny Komitet Wyko
nawczy PSLt abij się zastanowić nad 
ewentualnym bojkotem wyborów. 
Mikołajczyk oświadczył koresponden
tom zagranicznym, że ma zamiar 
,,pod jąć wszelkie możliwe legalne 
kroki, aby zapewnić PSL udział w 
wyborach”, ale dodał: ,,udział w wy
borach nie ma sensu, jeżeli nasi kam 
dydaci na posłow znajdują się w wię
zieniach”.

Interwencja. Mikołajczyka u Gene
ralnego Komisarza Wyborczego w 
sprawie zwolnienia aresztowanych 
nie dala żadnego wyniku. Generalny 
Komisarz Wyborczy oświadczył, że 
jest zupełnie bezsilny, gdyż areszto
wania i zwolnienia należą do kompe
tencji ministerstwa bezpieczeństwa 
publicznego Radkiewicza, na które 
Państwowa Komisja Wyborcza nie 
ma wpływu.

Obserwujący przebieg kampanii 
wyborczej w Polsce, korespondenci 
zagraniczni dochodzą do przekonania, 
że wybory będą czczą formalnością. 
Aby zapewnić sobie zwycięstwo, re
żym przeprowadza masowe areszto
wania, stosuje masowe odbieranie 
praw wyborczych oraz zmierza do 
niedopuszczenia w niektórych miej
scach do tajnego głosowania. Należy 
tu wyjaśnić, że reżym podjął ostatnio 
kampanię za jawnym glosowaniem, 
które pozbawi opozycję wszelkich 
możliwości uzyskania głosów.

Marguerite Higgins stwierdza, że 
odbywając podróż po wioskach i nie
których okręgach przemysłowych,

znalazła przytłaczające dowody prze
śladowania i torturowania członków 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. Po
dróż swą pani Higgins odbywała 
wraz z dwoma innymi dziennikarza
mi, abij się przekonać naocznie, czy 
oświadczenie rządu, że „nie ma w 
Polsce politycznych aresztowań” od
powiada rzeczywistości. Korespon
denci rozmawiali z setkami osób. 
Wszyscy ich zapewniali^ że rząd prze
prowadza masowe aresztowania o 
charakterze politycznym i że te are
sztowania nie mają żadnego związku 
z ruchem podziemnym tylko z prze
prowadzaną obecnie kampanią wy
borczą.

Głównym zadaniem policji polity
cznej jest zmuszenie kandydatów na 
posłów, aby zrezygnowali i wybor
ców, aby wycofali swoje podpisij zło
żone pod listami PSL. W Łodzi kore
spondenci odwiedzili 12 osób w ich 
mieszkaniach. Wszyscy przeszli are
sztowania za podpisanie listy PSL, 
przy czym przebywali w zoięzieniu 
od 12 godzin do 5 dni. Trzej~z pośród 
nich nie wytrzymali i pod naciskiem 
policji wycofali swoje podpisy.

W Krakowie korespondenci spot
kali się ze Stanisławem Klimacza- 
kiem przewodniczącym wojewódzkie
go zarządu PSL, który im oświad
czył, że dnia 19 grudnia w przeddzień 
składania list okręgowych aresztowa
no każdego kto wchodził do biur PSL 
i odwożono do policji politycznej.

W Poznaniu aresztowano członków 
partii: mężczyzn i kobiety, rozebrano 
ich i trzymano w n.ieopalonycli poko
jach, przy otwartych oknach. Are
sztowano nawet wszystkie maszynist
ki biur PSL.

W Kaliszu aresztowano 199 człon
ków PSL, za podpisanie listy Stron
nictwa. Aresztowania nastąpiły już

w kwadrans po doręczeniu listy okrę
gowej komisji wyborczej.

Korespondent „Daily Telegraph” 
stwierdza, że ,,Gazeta Ludowa” jest 
przez cenzurę zupełnie zakneblowana. 
Pismo nie jest w ogóle w stanie pro
wadzenia jakiejś akcji wyborczej, a- 
ni informowania o prześladowaniach 
członków PSL przez policję politycz
ną.

Korespondent ujawnia, że Mikołaj
czykowi odmówiono prawa przema
wiania przez radio, z czego korzysta
ją wszystkie partie reżymowe. Radio 
domagało się, aby teksty jego prze
mówień by’y poddawane cenzurze, na 
co Miko'ajczyk nie mógł się zgodzić.

Wiadomość o próbie zgłoszenia 
przez Zygmunta Żuławskiego paru 
niezależnych list socjalistycznych po
twierdza się. Jak już podaliśmy, Zy- 
munl Żuławski ivraz z grupą nieza- 
le-nych socjalistów, zawart porozu
mienie wyborcze z Polskim Stronnic
twem Ludowym. Państwowa Komi
sja Wyborcza skreśliła jednak kan
dydatów socjalistycznych z listy pań
stwowej PSL, natomiast dopuszczo
no listy chiopsko-robotnicze w 5 okrę
gach.

W Krakowie, jak nam komuniku
ją, poza opozycyjną listą ch'opsko- 
robotniczą, którą prowadzi Żuławski, 
dopuszczono także okręgową listę ka
tolicką.

,,Jak ludzie wolni wśród wolnych ludów świata”

Tomasza Arciszewskiego
wskazania na rok

♦
Stoimy dziś u progu Nowego Roku, 

po ciężkich doświadczeniach w latach 
ubiegłych, w latach walk, tułaczki i 
cierpień Narodu Polskiego. Wchodzi
my w rok nowy z uczuciem niepokoju 
i troski, a jednak serca nasze pełne są 
niezachwianej wiary. Troska ogarnia 
nas o los Kraju, o los milionów Poła 
ków, walczących o wolność. Myślą je 
steśmy przy tych, którzy dzień dzisiej
szy spędzają w więzieniach i obozach, 
w okupowanym Kraju i w Związku 
Sowieckim, za swoją wierność dla Pol 
ski. Pamiętamy o tych, którzy przeszli 
w Niemczech gehennę hitlerowską, a 
których teraz niegodziwym naciskiem 
zmusza się do powrotu do niewolnego 
Kraju. Odczuwamy głęboko los Pol
skich Sił Zbrojnych, którym po zakoń
czeniu bohaterskich walk nie jest da
ny powrót z bronią j sztandarami do 
wolnej Ojczyzny. Przekonani jesteśmy, 
że także w nowych warunkach żołnie 
rze Polskich Sił Zbrojnych, w zespole
niu z żywymi siłami narodu, będą 
pracowali ofiarnie dlla przywrócenia 
Polsce wolności.

Wierzymy, że NIEDALEKIE JEST 
LEPSZE JUTRO. Wierzymy, że dopeł 
nia się miara krzywd Narodu Polsk:e.- 
go; Przebieg wydarzeń międzynarodo
wych w roku ubiegłym umacnia nas 
w tej wierze. Rok ubiegły otworzył bo 
wiem oczv światu i przekonał wielu, 
że trwały pokój nie nioże być os;ągnie 
ty. póki nie będzie zapewniona wol
ność wszystkim uciemiężonym naro>- 
dom.

Na rzeczywistości naszej zaważyła w 
ostatnich latach nie wola narodu, lecz 
narzucone mu postanowienia, powzięte 
w Moskwie, Teheranie, Jałcie i Pocz
damie. Naród Polski, walczący w Kra 
ju oraz na wszystkich frontach w tej 
wojnie, nie brał udziału w ustaleniu 
granic Rzeczypospobtej, gdy pozba 
wiano ją Lwowa i Wilna ; nie wyra 
żał swoja wolę gdy narzucono mu rzą
dy agentów obcego mocarstwa; róe 
miał wpływu na budowę obecnego u 
stroju policyjno - to-ta li stycznego w 
Polsce.

Na sprawie polskiej zaciążyła fatal
nie dezycja wielk;ch mocarstw podzia
łu Europy na „STREFY WPŁYWÓW”. 
Ona to PoHkę oddała pod jarzmo o 
kupacji sowieckiej. Rosja widzi w tej 
strefie wpływów bazę wypadowa w 
swojej pzyszłej walce z Zachodem. 
Rosja rozumie, tak'jak to zresztą zro 
zumiały hitlerowskie Niemcy, jak do
niosłe znaczenie w tej walce ma wła-

danie Europą środkowowschodnią. 
Rosja rozumie również, że chcąc opa 
nować tę cześć kontynentu, musi za
władnąć Polską. Czyni to rekami 
swoich agentów, nazywających się 
„tymczasowym rządem jedności naro
dowej”. Narzędziem, zapewniającym 
władzę' agenturze sowieckiej w Polsce 
jest teror stosowany do wszystkich 
warstw ^społeczeństwa, pod osłoną 
wojsk okupacyjnych. Codziennie o 
głasząne są liczne wyroki śmierci — 
często na młodzież i kobiety. Areszto
wania obejmują dziesiątki tys:ęcv lu
dzi, więźniowie są bici i torturowani.

Polityka gospodarcza t. zw. rządu 
warszawskiego ma na celu uzależnie
nie całej gospodarki polskiej od Rosji. 
ROBOTNIK POLSKI PRACUJE W NE 
DZY DLA POTENCJAŁU WOJENNEGO 
ROSJI. Rzekomy przewrót społeczny 
został w Polsce narzucony przy po
gwałceniu najistotniejszych praw czło
wieka i obywatela. Przeprowadzony 
jest dla dobra narodu po<sk:ego, 

. lecz służyć ma jako instrument obcej 
władzy dla zniszczenia odrębności Pol
ski j przygotowania włączenia jej do 
obszaru Związku Sowieckiego.

Wszystkie rządy polskie, oraz Pol 
sk!e Państwo Podziemne rozumiały od 
samego początku wojny, że POWROT 
DO STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH 
I SPOŁECZNYCH Z PRZED ROKU 1939 
NIE JEST ANI MOŻLIWY, ANI POŻA 
DANY. Rada Jedności Narodowej w 
Kraju, w onarciu o zapowiedzi progra
mowe rządów polskich na obczyźnie, 
ogłosiła program przebudowy politycz
nej, społecznej i gospodarczej Kraju, 
który został uznany i przyjęty przez 
naród. PRZEWIDUJE ON PRZEBUDO 
WE USTROIU RZECZYPOSPOLITEJ, 
PRZY ZACHOWANIU WSZYSTKICH 
PRAW I SWOBOD OBYWATELSKICH, 
W IMIĘ WIELKICH HASEŁ DEMO 
KRACH SPOŁECZNEJ. PROGRAM TEN 
OBOWIĄZUJE NAS NADAL. W reali
zacji tego programu obcięliśmy i chce- 
my pójść dro«a przyjętą przez demo 
krócje zachodnie z kt*rvm: łac^y nas 
si'na wieź kuHury, wcpćlnota noieć ta 
kich, iak : ’ ’
JEGO WOLNOŚĆ, , 
PEŁNEGO ŻVCIA I 
LEKU I TRWOGI.

Dzisiaj przeżywa 
kres wyborczy. Tak 
czasowy, maLac poza sobą doświadczę 
nie referendum, które ujawniło jasno 
i zdecydowanie wrogość społeczeństwa 
polskiego wobec narzuconego mu reży
mu, przygotowuje obecnie wybory,

WARTOŚĆ CZŁOWIEKA. 
JEGO PRAWO DO 

SZCZĘŚCIA, BEZ

Kraj tragiczny o- 
zwany rząd tym

u-przy pomocy wzmożonego teroru, 
niemożl i wiając narodowi polskiemu 
ujawnienie jego rzeczywistej woli.

Nie wątpię, że ODPOWIEDZIĄ ZE 
STRONY SPOŁECZEŃSTWA BĘDZIE 
POSTAWA PEŁNA GODNOŚCI, SPO
KOJU I OPANOWANIA. Rząd polski 
niejednokrotnie stwierdzał, że zada 
niem Kraju jest zachowanie żywych 
sił narodu, jego tradycji, kultury i 
zasobów. Dla spełnienia tego zadania 
Rząd wskazywał na konieczność za
przestania działań zbrojnych, ©raz 
przeciwdziałania wszelkim prowoka
cjom. Rząd Polski wierzy w dojrzałość 
polityczną oraz w niespożyte siły Na
rodu, w jego umiłowanie wolności, w 
jego hart i siłę duęha.

O rzeczywistości polskiej rozstrzygać 
będą trzy czynnik1 : OGOLNA SYTU 
ACJA MIĘDZYNARODOWA, SYTUA
CJA W KRAJU I WOLA POLITYCZNA, 
uosobiona w prawowitych władzach 
Rzeczypospolitej, skupiających dokoła 
siebie polskie 
we.

My, Polacy 
powróciTśmy 
zagranicą z niezłomną wolą służenia 
Krajowi w jego walce o wolność i nie
podległość. Do tego celu musimy zje 
dnoczyć wszystkie nasze wysiłki. Dro
ga nasza jest prosta i cel jasno wyt
knięty. OBOWIĄZEK NASZ SPEŁNIMY 
WOBEC SPOŁECZEŃSTWA W KRA 
JU I WOBEC PRZYSZŁYCH POKOLEŃ. 
Spełniać g<y bedz emy w codziennej 
służbie, aż do dnia, gdy przemoc, bez
prawie i zdrada, przestaną rozstrzygać 
o losie narodów. I NIC NAS NIE ZA
CHWIEJE W PEWNOŚCI ŻE DROGA 
NASZA JEŚT SŁUSZNA A CELEM JEJ 
— POLSKA CAŁA I NIEPODLEGŁA, 
OJCZYZNA TYCH,KTÓRZY CHCA ŻYĆ 
JAK LUDZIE WOLNI WŚRÓD WOL
NYCH LUDÓW ŚWIATA.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
„ LUDU POLSKIECO ” 
Wezwany przez p. KRA WGZYNSKIEGO 

do wpłacenia sumy na fundusz pra
sowy „Ludu Polskiego” składam na 
rozwój tego pisma sumę 200 fr. i 
wzywam WSZYSTKICH PREZESÓW 
OKRĘGOW ZWIĄZKU-----
WOJSK. “ “ ----------
jak również PREZESÓW PODOKRE- 
GOW CZP POŁNOC i PREZESÓW 
KOMITETÓW CZP POŁNOC oraz 
PREZESÓW OKREGOW I 
ZWIĄZKU POWN do złożenia dal
szych datków na ten cel, by Wy 
chodżtwo nareszcie miało swoje włas
ne i od nikogo niezależne p smo, w 
którym wszyscy patrioci polscy sto
jący na gruncie piepodległościowym 
będą mogli swobodnie wypowiadać 
się ze swych myśli i dążeń.

KĘDZIA Franciszek.
Drożdzik Piotr wezwany przez E. Frey- 

da wpłaca 100 fr. na Fundusz Pra
sowy i wzywa Magdalene Rvbak z 
Paryża i Bocheńskiego z Agen.

Magdalena RYBAK z Paryża wezwa
na przez P. Drożdz ka wpłaciła ina 
Fundusz Prasowy „Ludu Polskiego’’ 
100 fr. i wzywa do tworzenia dal
szych ogniw D. Rybę, Al. Skrodz- 
kiego, W. Łakowskego i Bruziego 
Zygmunta z Paryża.

Ignaczewski Piotr z St. S^uvier wez
wany przez M. Nurkowskiego prze
kazuje na łańcuch prasowy 100 fr. 
i prosi o tworzenie dalszych ogniw : 
J. Kuchtę z Mon.tceau les M'nes, 
Słomiana z Montlucon i St. Stasia z 
Gautherets.

Zgoła Antoni wezwany przez E. Frey- 
da składa na fundusz prasowy „Lu
du Polskiego” 100 fr. i wzywa do so
lidarności W. Wojtczaka z 'Montlu
con, W. Rakowskiego z Commentry, 
Janiszewskiego Winc. i Janiszewskie
go Jćz. z Messages. Pawlaka St. z Cite 
St Jacques oraz Pietrzyka St. z Ci-

R.
REZ. i

P. i PREZESÓW KOL
B.

KOL

dążenia niepodległościo-

na obczyźnie, którzy nie 
do Kraju, pozostaliśmy

KOMUNIKAT
Z powodu nieprzestrzegania statu

tu organizacyjnego FREP i niestoso
wania się do uchwał, p. Dudziak 
Franciszek, prezes Sekcji FREP w St. 
Eti^nne, został w dniu 29 grudnia 1946 
r. zawieszony w prawach członkow
skich, a Sekcja w St. Etienne rozwią
zana.

Sekretariat Generalny FREP

nie jest już ministrem Snraw Zagra
nicznych St. Zjedn. Tek” t? ^bjrił 
Marshall, b. szef sz'abu armii ame

rykańskiej w czasie wojny
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Czesław MICHNIEWSKI

Na szerokim świecie ZGON 
HENR. TENENBAUMA

Co może nam dać UNESCO?
(Dokończenie z poprzedniego n-ru)

* W osobie Czesława Mich
niewskiego „Lud Polski" uzy
skał stałą współpracę znawcy 
spraw międzynarodowych. „Na 
Szerokim Świecie” będzie sta
łym działem, zawierającym 
krótką i zwartą charakterysty
kę ogólnej sytuacji politycznej.

DEMOKRACJA 
MIĘDZYNARODOWA

Pamiętacie Konferencję 21 latem u- 
biegłego roku w Paryżu. Zadaniem 
jej była dyskusja projektów trakta
tów pokojowych z państwami Osi, z 
wyjątkiem Niemiec. Projekty tych 
traktatów były przygotowywane 
przez Wielką Czwórkę, która jednak 
nie potrafiła osiągnąć uzgodnienia. 
Zwołano więc konferencję wszystkich 
państw sprzymierzonych, by demo
kratycznie, w dyskusji publicznej u- 
zgodnić poglądy i by traktaty wyra
żały istotnie wolę wszystkich tych co 
się w walce o wolność skrwawili.

Pamiętacie, że wiele, wiele czasu 
poświęcono w dyskusji nad tym, ja
ka większość ma być uznana za wy
starczającą : Australijczycy i kilka 
innych państw broniło zasady, że 
większość jest pojęciem matematycz
nym ; oznacza połowę głosów plus je
den. Mołotow i jego satelici twierdzi
li, że w sprawach tak istotnej, tak 
pierwszorzędnej wagi większość musi 
być poważna, że jedynie większość 
dwóch trzecich zasługuje na poważną 
uwagę.

W końcu zgodzono się na kompro
mis. Zalecenia większości dwóch trze
cich głosów uchwalone musiały, żale 
cenią uchwalono zwykłą większością 
głosów moghj być wzięte pod rozwa
gę przy ustaleniu ostatecznego tekstu 
traktatów przez Wielką Czwórkę.

I tylko niewielu zawodowych pesy
mistów, jak niżej podpisany, twier
dziło, że cała ta walka o większość 
zwykłą czy kwalifikowaną, że całe te 
późniejsze długie i namiętne publiczne 
obrady były zwykłą farsą, skoro je
dynym rezultatem głosowań miało 
być... wzięcie pod rozwagę przez 
Wielką Czwórkę powziętych uchwał.

Jak zwykle, niestety, pesymiści 
mieli rację. W Nowym Jorku, jak 
nam tryumfalnie obwieszczają, Wiel
ka Czwórka nareszcie doszła do po
rozumienia. Tekst traktatów z państ
wami satelitarnymi jest już ostatecz
nie ustalony. W jakiej mierze u- 
względnione zostały życzenia więk
szości — dwu trzecich państw ?

Odpowiedź: Z 58 poprawek, u-
chwalonych przez Konferencję 21 
większością dwóch trzecich głosów, 
do tekstu tego weszło aż 5 1

NOWY KURS W POLITYCE 
ZAGRANICZNEJ ZSRR

Fala optymizmu przelewa się przez 
prasę europejską i światową, przez 
wypowiedzi mężów stanu. „Rosja So-

Wrzeszczu koło Gdańska.
Komunikacja pasażerska na wszyst-

V1 . ... -kich liniach jest utrzymywana, mimo
wiecka dąży obecnie do porozumienia i niesprzyjającej pory zimowej. (Rozgł. 
z Zachodem. Pan Molotow w Nowym \ w-wa 4. I.)

Jorku był układny. Cofnął się w spra
wie Triesfu. Zgodził się na konferen
cję w sprawie Dunaju”. Nacisk na 
Turcję zelżał, i Rosja już nie napiera 
na rozmowy dwustronne. Wiemy co 
to znaczy dwustronna rozmowa pań
stwa potężnego z państwem słabszym 
od czasu... wizyty w Berchtesgaden 
Schuschnigga i wizyty Ilachy w Ber
linie. Rosja się zgadza na konferencję 
w sprawie Dardaneli. I wielce uczeni, 
a biegli w piśmie snują rozmaite 
kombinacje, mające wytłumaczyć tę 
naglą zmianę frontu. Mówi się, że 
Stalin rzucił swój autorytet na szalę 
umiarkowanych, mówi się że Rosja 
potrzebuje pożyczki amerykańskiej., 
że są jakieś pertraktacje między Wa
szyngtonem i Moskwą o podział sfery 
wpływów na Dalekim Wschodzie (o- 
czywiście przy takim porozumieniu 
rolę Czechosłowacji z r. 1938 wziąć by 
na siebie musiało... Imperium Bry
tyjskie).

Wszystko to być może. Nie dodam 
jednak za bajkopisarzem, że ja to... 
między bajki włożę. Skromnie jednak 
zwrócę uwagę, że wszystkie te ustęp
stwa rosyjskie dotychczasowe nie są 
bynajmniej konkretnym wycofaniem 
się z jakichś stanowisk, lub planów. 
Są jedynie zgodą na dalsze rozmowy. 
Ot tak jak z bombą atomową. Ani p. 
Gromyko ani p. Lange nie użyli veta, 
gdy wszystkie inne państwa na pod
komisji przyjęły projekt amerykań
ski kontroli atomowej. Zgodzili się ła
skawie — wstrzymując się od głoso
wania, by uchwała poszła do Rady 
Bezpieczeństwa.

Bo przecież uchwała podkomisji nie 
jest wiążąca i zawsze będzie czas u- 
ciec się do veta na Radzie Bezpieczeń
stwa. Cz. MICHNIEWSKI

Co dobrego w Polsce
LECZENIE PENICYLINĄ

Dnia 2 bm. otwarto w Gdyni przy u- 
dziale Polskiego Czerwonego Krzyża 
pierwszą w Polsce przychodną Labora
toryjnego leczenia penicyliną. Przy
chodnia zaopatrzona jest w dostateczną 
ilość penicyliny, posiada fachowy per
sonel i obszerne pomieszczenia. (Roz
głośnia Warszawa z dn. 4 I. 47).
RUCH LOTNICZY

Polskie Linie Lotnicze ,,Lot” obsłu
gują szereg linij stałej komunikacji 
wewnętrznej oraz między Warszawą 
a Sztokholmem, Pragą, Paryżem i 
Berlinem.

W ciągu dziesięciu miesięcy ubiegłe
go roku przewieziono ponad 50.000 pa
sażerów, 200.000 kg. bagażu i 10.000 kg. 
poczty.

Lotnisko Okęcie w Warszawie do
prowadzono do stanu używalności, 
wybudowano nowy budynek dworca 
lotniczego i hangar W przebudowie 
znajduje sóę dworzec lotniczy w Kato
wicach oraz wielka baza lotnicza we

28 grudnia br. zmarł w Londynie 
— wskutek ataku serca, Henryk Te-
n.enbaum, znany i wybitny ekonomi
sta polski. Przeżył lat 66.

H. Tenenbaum po ukończeniu stu
diów wyższych w Petersburgu praco
wał do r. 1918 w organizacjach prze
mysłowych b. Królestwa Kongresowe
go, a następnie był dyrektorem depar
tamentu handlowego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Przez kitka lat 
był naczelnym redaktorem dwutygod
nika „Przegląd Gospodarczy” oraz 
profesorem Szkoły Głcwnej Handlowej.

Na emigracji był z ramienia Rady 
Akademickich Szkół Techniczych Ku
ratorem wydziału ekonomicznego, or
ganizującego studia dla młodzieży 
polskiej na wyższych uczelniach w An
glii-Ogłosił drukiem s-zereg b. cennych 
prac naukowych. W okresie pierwszej 
okupacji niemieckiej (1915—18) zmarły 
uczony ogłosił pracę p. t. „Bilans Han
dlowy Królestwa Polskiego1’, w której 
postawił i udowodnił, bogatym mate
riałem dokumentacyjnym —- tezę, że 
Polska pod względem gospodarczym 
jest państwem zdolnym do samodziel
nego życia gospodarczego. Praca ta 
była odpowiedzią na kursujące podów
czas poglądy, że ziemię polskie pod 
względem gospodarczym nie mogą eg
zystować jako samodzielny organizm 
gospodarczy, lecz tylko w oparciu o 
rynki rosyjskie.

Drugą pracą zmarłego, bardzo ce
nioną w polskiej literaturze ekonomi
cznej, jest dwutomowe dzieło^ p. t. 
„Struktura Gospodarstwa Polskiego 
(1934).

H. Tenenbaum interesował się na e- 
migracji specjalnie zagadnieniem Blo
ku Europy środkowo - Wschodniej. 
Wydał on pracę naukową w języku 
angielskim p. t. „Europa środkowo - 
Wschodnia w Gospodarstwie świato
wym” (Londyn, 1943), poświęconą te
mu zagadnieniu.

NOWY UKŁAD HANDLOWY
I PŁOTNICZY POLSKO NORWESKI

Dotychczasowy układ handlowy Z 
Norwegią, zawarty w roku 1945, miał 
charakter prowizoryczny. Przewidy
wał on małe obroty przy mało rozwi- 
nętym wachlarzu towarów. Wyko
nany został całóowicie.

W związku z tym prowadzono od 
pewnego czasu w Warszawie rokowa
nia z delegacją handlową norweską. 
Negocjacje te zostały zakończone cał
kowitym uzgodnieniem tekstów ukła
dów, dotyczących rozszerzonej wymia
ny towarowej.

Układy te, które wejdą w życie z 
dniem 1 stycznia 1947 roku, przewiidiu- 
ją obrotv towarowe w wysokości o- 
koło 22.ÜOO.OOU dolarów w przywozie i 
wywozie łącznie, nie Licźąc kredytu to
warowego.

Polska eksportować będzie. węgiel, 
koks, rury wysoko-prężne i kanaliza
cyjne, maszyny i narzędzia, biel cyn
kową, artykuły chemiczne itd.

Norwegia dostarczy Polsce : koni, 
śledzi, lekarstw, pirytów, żelazosto
pów, rudy żelaznej, nawozów sztucz
nych, tłuszczów jadalnych i technicz- 
nycłp aluminium itp.

(Rozgłośnia W-wa)

W lesie pod Wilnem, mówili i my- 
śleli po swojemu o metodach wycho
wawczych w nowym świecie, żołnie
rze Armii Krajowej. Janek, któremu 
karna ekspedycja zamordowała rodzi
ców, spaliła dom rodzinny i Zośka, 
której bomba zniszczyła ognisko domo
we, zabrała dobrobyt, pchnęła na cięż
ką i śliską drogę samodzielnego życia 
młodej dziewczyny, pozbawionej opie
ki, i doświadczenia. W lesie pod Wil
nem nie mieli gazet, rzadko docierały 
do nich nowiny, treść przemówień 
wielkich mężów stanu. Nie słuchali 
audycji radiowych. Ale wiedząc o da
lekiej bitwie, która trwała „dzień i 
noc”, pragnęli zwycięstwa, tych co tam 
walczyli przeciwko wspólnemu wrogo
wi. Swymi wypadami na iransporty 
wroga pomagali dalekim przyjaciołom, 
walczącym o wspólny cel To było, na 
jednym z odcinków, praktyczne reali
zowanie Karty Atlantickiej w czasie 
trwania wojny. To była orężna walka 
o postęp, ożywiona duchem postępu.

OD RUIN STALINGRADU
DO ZGLISZCZ WARSZAWY

Stalingrad dzielnie się bronił. Miał 
zaplecze 170-milionowego narodń, prze
mysł pracujący dzień i noc na obsza
rze wielkiego kraju; poparcie mate
rialne sojuszników i moralne świata 
całego. Nikt nie mówił, że jego obroń
cy bronią komunizmu. Żołnierze i ro
botnicy, w osaczonym mieście, odpie
rali. ataki szturmującego ich najeźdź
cy. Lotnicy zjednoczonych narodów 
zasypywali bombami centra przemy
słowe, w których się kuła broń wspól
nego wroga. Żołnierze Armii Krajo
wej, po lasach polskich, niszczyli 
sznury toczących się transportów, 
wiozących ekwipunek, sprzęt i nowe 
siły dla szczerbiącej nad Wołgą swe 
szpony, dyktatury Hitlera. Sprzymie 
rzeńcy z Zachodu wiązali wielkie siły 
hitlerowskiej armiii, nie pozwalając 
ną przerzucenie jej na wschód. Cały 
świat wolności i postępu, życzył zwy
cięstwa krwawiącemu się miastu. 
Głośno o tym mówił i pomagał mu.

Ro pewnym czasie tysiące Zosiek i 
Janków wyszło z lasów i konspiracyj
nych podziemi. Lecz nie długa była 
ich radość. Nie zawsze traktowano1 ich 
jako przyjaciół. Przeżyli wielką trage
dię swej stolicy, świat, nad którym 
wschodziła zorza upragnionego zwy
cięstwa, niósł im bezmiar cierpień i u- 
pokorzeń. Patrzyli jak przez 63 dni i 
nocy zamieniano Warszawę w zglisz
cza. I mimo że bili się z tym samym 
wrogiem co i obrońcy gruzów Stalin
gradu, nie dano Jej pomocy na jaką 
zasługiwała i jaką mogła otrzymać. 
Perfidne targi towarzyszyły bohater
skiemu zrywowi ludu Warszawy. Fry- 
marczono jego krwią. Wynajdywano 
pozorne przyczyny, ażeby nie pomóc 
bezlitośnie mordowanym. Znaleźli się 
ludzie, co bezkarnie zasypywali pasz
kwilami i oblewali potworną falą bru
dów robotników i mieszczan stolicy 
Polski.

Przebieg powstania sierpniowego i 
złowrogie milczenie w toku jego trwa
nia, potężnych oficjalnych aparatów 
propagandy i informacji, wykazały, że 
wojna obecna nie położyła kresu zia<- 
kulisowym, zagmatwanym grom dyplo
matów i imperialistów. Nie odrzuciła 
stawek na biologiczne wyniszczanie 
sąsiednich narodów i pozbawiania ich 
żywotnych sił. Okres historii Europy, 

równoległy do 63 dni odosobnionej 
walki Warszawy, dobitnie wykazał, 
że egoizm, szowinizm, zakłamanie i u- 
stępstwa przed silniejszym, nie zosta
ły wyrzucone ze stosunków międzyna
rodowych.

Zniszczona stolica Polski stała się 
symbolem bohaterstwa i ofiarności i 
długo będzie przypominać światu swy
mi gruzami i wspomnieniem walki, że 
nie tylko „wielcy” zasłużyli na uzna
nie. Każdy patrzący na jej ponure zgli
szcza, powinien zdać sobie sprawę, że 
kres obecnej wojny nie jest jeszcze 
początkiem nowego świata, nowej mo
ralności i międzynarodowej solidarno
ści w walce o wielkie cele ludzkości. 
Siły, które potrafiły moralnie znieczu
lić świat, zmusić do obojętnego pa
trzenia na masowy mord tych, któizy 
czynem wykazali swą wierność idea
łom wolności — te siły potrafią przy
nieść jeszcze wiele nieszczęść Ludzko
ści.

Wielką rolę dlo odegrania mają or
ganizacje, grupy i jednostki, dlia któ
rych słowa wolność, demokracja i so
cjalizm nie są taktycznymi, dorywczy
mi manewrami. Nie są obliczone, aże
by w pewnych oiężkich momentach uj
mować nimi szerokie masy, które 
szczerze pragną ich stosowania w 
praktyce.

Ciężka jest praca ludzi i organizacji 
szczerze pragnących wyprowadzenia 
narodów z ciemnych niebezpiecznych 
zaułków na jasny szeroki gościniec, o- 
twiera.jący rozległe horyzonty. Nće 
sprzyja ich pracy zmaganie się o pa
nowania nad światem, walka o hege
monię państw posiadających większą 
■ilość bagnetów czy bardziej morderczą 
broń. Nie pomaga im wrzask szowini
stów i fanatyków, parcelowanie świa
ta na strefy wpływów, uganianie się 
za źródłami naftowymi i rynkami zby
tu, montowanie bloków anglio-saskicn, 
słowiańskich czy łacińskich, niosących 
w sobie zarodki różnic narodowościo
wych, szkodliwych uprzedzeń i nieuf
ności.

DLACZEGO UNESCO
ZASŁUGUJE NA POPARCIE. ?

Można przewidzieć, że ciężką będzie 
również praca UNESCO. Mimo, że ona 
postawiła przed sobą wielkie i poży
teczne cele do realizacji, nie wszyst
kie rządy państwowe odnoszą się do 
niej z całkowitą sympatią. Na 42 pań
stwa, które brały udział w konferencji 
generalnej która" ukończyła swe prace 
w grudniu 1946 r., tylko "30 było pełno
prawnych, popierających i pomagają
cych UNESCO. Wśród państw, akty
wnie pracujących nad rozwojem tej 
użytecznej instytucji, brak jest Rosji 
Sowieckiej.

UNESCO postanowiła, opracowany
mi przez siebie metodami, praktycznie 
rozpocząć prace nad poznawaniem się 
i zbliżeniem narodów, nad wychowy
waniem młodego pokolenia.
ty sposób w skali światowej, dla wy
eliminowania z programów nauczania 
pierwiastków rozbudzających uprze
dzenia rasowe czy narodowościowe, 
nad rozpowszechnianiem kultury i o- 
światy wśród mas.

Dyrektor generalny UNESCO, profe
sor Julian Huxley, powiedział udzie
lając wywiadu dziennikarskiego : „Je
dna z poważnych dziedzin pracy UNE
SCO będzie „Sekcja Informowania

B. Kruk
(Zakończenie na str. 4)

Tadeusz WARDECKI

Społeczne oblicze 
powstania warszawskiego

(Dalszy ciąg z poprzednich numerów)

że nasi żołnierze robili sobie z niego 
osłony przed nieprzyjacielskimi kula
mi. Przykłady możnaby mnożyć. Apa
rat cywilny i wojskowy robił wszyst
ko, co mógł, aby doprowadzić do jakie
goś wyrównania, zwłaszciza w pierw
szych dniach Powstania, i nie dopuś
cić do głodu.

APROWIZACJA
W pierwszych dwóch dniach wszel

kie produkty żywnościowe, jakimi je
szcze dysponowały sklepy warszaw
skie, można było otrzymać za darmo. 
Tak jak wszędzie powiew entuzjazmu i 
radość dotarły także do mieszczańskich 
a drobnomieszczańskich zakładów han
dlowych. W każdej piekarni Warsza
wianin mógł wziąć pieczywo, nie pła
cąc ani grosza, również za darmo o- 
trzymywał mięso w masami itd.
Po tych pierwszych dniach, kiedy po
czuło się jakby przedsmak ustroju go
spodarczego na jakimś bardzo odleg
łym etapie systemu socjalistycznego, 
nagromadzone po sklepach zapasy zo
stały zużyte i trzeba się było jąć in
nych środków, aby nikt nie cierpiał 
głodu. W środowiskach robotniczych 
rozpoczęto samorzutnie organizować 
„wspólne kotły’’ — wspólne kuchnie 
dla lokatorów poszczególnych domów. 
Myśl przyjęła się i wkrótce niektóre 
dzielnice pokryły slię siecią „wspól
nych kotłów”. Co kto miał jeszcze 
środków żywnościowych, przynosił do 
zbiorowej kuchni i tu z niej korzystał 
i sam ją naprzemian z innymi prowa
dził. Niebawem ten sposób organizo
wania sobie codziennie życia przerzu
cił się z dzielnic robotniczych do dziel
nic zamieszkałych przez inteligencję.

Po opanowaniu magazynów niemiec
kich przez AK, aparat Delegatury Rzą
dni przystąpił natychmiast do rozdzia
łu żywności za pośrednictwem Komite
tów Dzielnicowych i Komitetów Do
mowych, uwzględniając w pierwszym 
rzędzie potrzeby dzieci. Naturalnie z 
powodu braku środków komunikacyj
nych i sytuacji militarnej nie było 
można równomiernie po. całej wolnej 
Warszawie rozprowadzić artykułów 
spożywczych i dokonać odpowiedniego 
wyrównania. Wskutek tego jedna dziel
nica miała nadmiar jakiegoś produk
tu, którego druga nie posiadała ani 
odrobinę, mając natomiast inny, które
go znowu pierwsza była całkowicie po
zbawiona. I tak dalej. Starówka np. 
miała bardzo duże ilości bobu, płat
ków ziemniaczanych i wina, brak by
ło innych artykułów spożywczych. 
Śródmieście zaś miało tak dużo cukru,

ZABEZPIECZENIE 
WARSZTATÓW PRACY

Warsztaty pracy, instytucje i maga
zyny zostały odrazu, w pierwszy lub 
najdalej w drugi dzień Powstania, o- 
panowane i zabezpieczone bądź przez 
wojsko, bądź przez rady zakładowe 
robotników. Niektóre zakłady zostały 
natychmiast uruchomione i prowadzo
ne przez długi okres czasu. Do takich 
przedsiębiorstw należała przede wszy
stkim Elektrownia Miejska, zdobyta w 
ciężkim boju przez samych robotni
ków. Wysunięta głęboko w pozycje 
niemieckie pracowała bez przerwy, 
dostarczając mieszkańcom prądu, i ró
wnocześnie stanowiła punkt silnego o- 
poru przeciwko Niemcom. Dopiero kie
dy została zbombardowana nfiiemaJ 
doszczętnie w dniu 5 września, robot
nicy opuścili ten warsztat 'pracy i jed
nocześnie odcinek frontu.

KOMUNIKACJA
W okresie coraz częstszych, a póź

niej i bezustannych bombardowań i o- 
strzeliiwań, kiedy było niebezpiecznie 
przechodzić przez ulice, mieszkańcy 
zrobili przekopy między piwnicami 
i schronami, tak że można było swo
bodnie krążyć po dużej przestrzeni w 
podziemiach, od czasu do czasu tylko 
wychylając się na powierzchnię, aby 
tu i ówdzie dokonać skoku przez uli
cę. W podziemnych korytarzach były 
umieszczone tabliczki z orientacyjny
mi! napisami. Zresztą łatwTo też uzyski
wano od ludzi siedzących w piwnicach 
i korytarzach informacje, w jakim kie
runku trzeba się udać, aby dobić do 
poszukiwanej uóicy i idiomu. Tak jak
by to było na powierzchni ziemi.

Innym środkiem komunikacyjnym 
były kanały. Wypierani przez Niem
ców, ludność i żołnierze AK, często 
przenosili się z jednej dzielnicy do 

drugiej, nieraz bardzo odległej, prze
dzierając się z wielką trudnością przez 
brudne i cuchnące kanały. Po pewnym 
czasie Niemcy zorientowali się, w ja
ki sposób liuiność pokonuje przeszko
dy komunikacyjne, i starali się te idlro- 
gi przeciąć. Często wrzucali do kana
łów granaty ręczne.

KOMITETY DOMOWE
Wspaniałą kartę zapisały sobie w 

historii Powstania Komitety Domowe. 
Najwcześniej zorganizowały się w 
śródmieściu. Już 2 sierpnia. Objęły 
dzielnice robotnicze, później inne. Od
dały wielkie usługi w dziedzinie or
ganizacji życia w kamienicach. Za
jęły się zorganizowaniem we własnych 
domach wspólnego kotła, żywienia z 
niego wszystkich rodzin, zdobywania 
żywności z przydziałów i później na 
własną rękę., gaszeniem pożarów, o- 
pieką nad starcami, chorymi, ranny
mi, dziećmi itd. Równocześnie spra
wnie wykonywały nadzór lad utrzy
maniem porządku w obrębie domu i 
przyległej przestrzeni. Tutaj policja 
porządkowa nie była potrzebna. Ponad 
to organizowały budowanie barykad 
itp. W gruncie rzeczy społeczna or
ganizacja ludności podczas Powstania 
opierała sie na owych Komitetach Do
mowych. Zdały one wspaniale swój 
egzamin^ podczas długich li ciężkich 
zmagań z wrogiem.

Nikt się od pracy nie uchylał. Gdy 
na danej ulicy zachodziła potrzeba 
wzniesienia barykady, bardzo sizybko 
znajdowano chętnych do roboty, nie
raz aż za wielu. Odrzuceni ze względu 
na w>:ek Lub inwalidztwo uważali się 
za srogo pokrzywdzonych, że nie 
chciano skorzystać z ich usług. Podo
bnie bez sarkań, droczenia się i ocią
gania zgłaszali się ochotnicy do rzu
cania butelek z benzyną na niemieckie 
czołgi. Za broń, byle tylko ta bron 
była, chwytał każdy, kto ją mógł dtźwi- 
gnąć, i stawał się żołnierzem AK. Kie
dy bowiem Powstanie się przeciąga
ło, ubytek wśród owych 42 tysięcy żoł
nierzy, zmobilizowanych przez Do
wództwo, był coraz większy. Tak np. 
płk. Radosław, którego oddziały wal
czyły na Woli, na Placu Broni, w 
Ghetcie i na Starym Mieście miały 80 
proc, strat. Z tych, którzy walkę rozpo
częli, niewielu przetrwało do końca. 
Konspiracyjnych żołnierzy zastąpili 
inni — ochotnicy.

Jakie zaś było wysokie morale tych 
oddziałów, to dowodzi między innymi 
nierzadki fakt kupowania przez [po
szczególnych żołnierzy AK za własne 
pieniądze lub za mięso j słoninę amu 
nicji i granatów od żołnierzy AL i 
PAL, byle mieć czym prażyć Niemców.

Z jakim zaś płomieniem w oku ci 
żołnierze hazardowali się na kwate
rach podczas odpoczynku, grając w 

karty o naboje. Szczęśliwym był, jakże 
szczęśliwym ten, kto wygrał owe kil
kadziesiąt lub kilkanaście cennych, 
bardzo cennych naboi.

STOSUNEK DO WŁADZ
Ktoś z moich znajomych zapytał 

mnie niedawno, czy pod wpływem na
gonki prowadzonej prze Związek Pa
triotów Polskich, przez radiostację 
„Kościuszko” i później przez PKWN w 
Lublinie, a także przez pisma pepe- 
rowskie na władze wojskowe i cywil
ne Polski Podziemnej, nie było jakiej
kolwiek próby , zamachu ¡indywidual
nego lub zbiorowego na któregoś z 
przedstawicieli lub na grupę przedsta
wicieli konspiracyjnego państwa pol
skiego. Boć — ciągnął ów znajomy — 
podczas minionych powstań narodo
wych zdarzały się dość często, zwła
szcza w r. 1863 i 64, zamachy ze stro
ny żywiołów niezadowolonych. Tą 
drogą opanowała władzę grupa terory- 
stów, tą samą drcgą doszedł do wła
dzy Romuald Traugutt. Podobne usiło
wania ze strony rozmaitych elementów 
niezadowolonych miały miejsce pod
czas oblężenia Paryża przez Prusaków 
i^w okresie Komuny Paryskiej w r.

Oczywiście podczas Powstania War
szawskiego nic podobnego się nie zda
rzyło. Ci, którzy chętnieby poszli na 
opanowanie władzy drogą zamachu, 
byli tak słabi, tak nieliczni, że nie 
mieli żadnego wpływu ani ’na biieg 
wypadków ani na społeczeństwo.

Przytoczę tutaj fragment rozmowy, 
jaka się odbyła, między przedstawicie
lem Delegata Rządu a dowódcą sił 
wojskowych t. ew. Centralizacji (Ar
mia Ludowa, Polska Armia Ludowa, 
Korpus Bezpieczeństwa). Ona najle
piej scharakteryzuje nicość wpływu tych ludzi.

Przedstawiciel nasz pod koniec roz
mowy zapytał:

— A właściwie jakimi 'siłami pan 
rozporządza, panie generale ?

— Widzi pan, to tak trudno w obec
nych warunkach powiedzieć...

— Nlo tak, ale tak naprawdę, jak 
duże są siły Centralizacji ?

— Żeby tak prawdę powiedzieć, to 
do kotła jest 5 tysięcy, a do linii 474 
ludzi.

Oto tak były oceniane realne ich siiły 
przez ich własnych odpowiedzialnych 
ludzi. Mikołajczyk kiedyś powiedział, 
że ludzi t. zw. bloku lubelskiego w 
Powstaniu Warszawskim brało udział 
800. Liczba, jak z przytoczonej rozmo
wy wynika, znacznie przesadzona.

Dodajmy ponad to, że KB jak AL 
zajmował się przeważnie plądrowa
niem, unikając walki ż nieprzyjacie
lem. Nawet na Żoliborzu, w dzieilnicy, 
w której PPR wyrosła, oddziały AL-u 
nagle i bez uprzedizenia opuściły po> 

zycje, wystawiając na sztych oddzia
ły OWPPS i inne AK.

Nie można więc tych nazw jak AL, 
PAL i KB traktować, poważnie. Szum
ne nazwy, nic więcej. „Centralizacja” 
nie miała znaczenia i jakiegokolwiek 
wpływu tak na przebieg wypadków jak 
i nastroje. Ludność zawsze zdawała 
sbie sprawę z tego, że ma do czynie
nia z obcymi agentami i pomocnikami 
agentów.

Zupełnie inaczej odnosiła się do swo
ich władz cywilnych i wojskowych.

Ludzie zajmujący wysokie stanowi
ska \v administracji państwowej, a 
więc dyrektorzy departamentów i in
ni, nie korzystali1 literalnie z żadnej 
osłony policyjnej Lub wojskowej pod
czas wykonywanie swoich obowiąz
ków i częstych relacji z ludnością. 
Z jednej strony realizowała się zasa
da praktycznego, codziennego derno- 
kratyzmu, z drugiej zaś strony był po
słuch i szacunek. Nigdy nie słyszało 
się żadnych wykrzykników ironii, szy
derstwa, wymyśleń, zresztą psycholo
gicznie zrozumiałych w tak ciężkich i 
tragicznych okolicznościach. (Była go
dność po obu stronach. Zarządzenia 
wdadz były wykonywane. Przepra
szam, niektóre respektowane nie by
ły. Ale jakie ? To te, które mając na 
celu ochronę ludności przed zmiażdże
niem przez niemieckie bomby, zaleca
ły przechodzenie poza linię walk, na 
zaplecze niemieckie. Pamiętam, jak pe
wnego dnia przybył do Delegata Rzą
du jeden z delegatów rejonowych, 
zmartwiony, przygnębiony i donosił:

— Zakomunikowałem w" sposób oglę
dny diecyzję Rządu i Komendy o ko
nieczności opuszczenia dzielnicy przez 
ludność. Ale ani słuchać nie >chcą. 
Wszyscy mówią, że zostaną na miej
scu, wolą tu ginąć razem z żołnierza
mi, niż pójść do Niemców

A kiedy przyszła kapitulacja i wyj
ście do niewoli albo na rozproszenie 
po kraju, to i wtedy nastrój był pe
łen powagi i godności.

Dlatego też żadne kalumnie, żadne 
oszczerstwa nie chwytały się umysłów 
ludzkich. Najzłośliwszym zaś kawałem 
na władze wojskowe był dowcip, który 
obiegł całą powstańczą Warszawę, że 
z samolotów angielskich będą zrzuca
ne konie kawaleryjskie dla Kwatery 
Głównej AK.

Po kapitulacji, gdy wojsko szło do 
niewoli, ludność słaniająca się z gło
du i przemęczenia wznosiła okrzyki na 
jego cześć i na cześć jego dowódców.

Po Powstaniu rozproszona po wszy
stkich kątach Polski Srrodkowej two
rzyła żywą legendę Wielkiego Czynu 
d głosiła prawdę o przyczynach klęski 
i o jej sprawcach.

Tadeusz WARDECKI
(Dokońozenie nastąpi)
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LISTY Z WŁOCH

Przed zjazdem włoskiej Z życia F.R.E.P.
Partii Socjalistycznej

Polityka wewnętrzna i najbliższa 
przyszłość Partii Socjalistycznej i sa
mych Włoch, a nawet ich sytuacja 
międzynarodową, ułożą się zależnie 
od1 wyników Socjalistycznego Kongre
su partyjnego, zwołanego na dzień 11 
stycznia br.

Socjaliści i komuniści przeprowadzi
li próbę sił proletariatu, organizując 
i wygrywając kilkudniowe strejki po
wszechne w Neapolu i w 'Bari — ale 
od wyników zjazdu zależy dalsza for
ma ich współpracy; Petro Nenni' w 
Monte Rotundo określi' wobec dyplo
matów obu Ameryk nadchodzący rok 
jako okres „okrutnych zamieszek” we
wnętrznych, zapowiedział, że „wiatr 
styczniowy wymiecie z partii zeschłe 
gałęzie i martwe liście” t. j. antyfuzjo- 
nistów, którzy na kwietniowym kon
gresie ’we Florencji mieli nieznaczną 
przewagę. Z drugiej strony sekretarz 
generalny Partii Morandi zaapelował 
doń, aby dla dobra partii zrzekł się 
prezesury i wiadomo, że obie grupy o- 
pozycyjne, gdy przyjdzie do wyboru 
„między ocaleniem socjalizmu a rato
waniem jedności partyjnej”, raczej 
wystąpią z partii, niż oddadzą fosy so
cjalizmu włoskiego ponownie w ręce 
P. Nenni.

Wybory delegatów n.a Kongres od
bywają się w atmosferze niezwykłego 
napięcie, a polemika między organa
mi prasowymi poszczególnych frakcyj 
jest ostrzejsza, niż między partiami 
w okresie wyborów do parlamentu i 
samorządów. ’ Antyfuzjonistów nazywa 
się reformistami, burżujami,, trockista
mi, faszystami. Antyfuzjoniści zarzu
cają (i udowadniają) „jednościowym” 
zwolennikom Nenniego zaprowadzenie 
antydemokratycznych i totalnych me
tod w kierowaniu partią, nadużycia 
wyborcze w formie wykupywania 
przez sekretariaty legitymacyj partyj
nych. Np. w Mediotanie głosowało na 
fuzjioniffitów 30 tys. osób, których nig
dy przed tym w partii nie widziano. 
Frekwencja w zebraniach wyborczych 
jest, bardzo niska : około 20 proc, człon
ków, oo' daje dalsze możliwości do n.ad. 
użyć ; biurokracja partyjna jest prawie 
Wyłącznie w rękach fuzjonistów, co u- 
łatwia niedopuszczanie przedstawicie
li' Critica Sociale i Iniziativa Socjali
sta do zasiadania w prezydiach wy
borczych i zakrzykiwanie ich przemó
wień przez fuzjonistów i... gości. 
Wszystko to spowodowało, że zarządy 
obu frakcji opozycyjnych zażądały od 
sekretarza partii unieważnienia pra
wie wszystkich mandatów na Kongres.

Walce tej w ramach partii akompa
niuje prasa komunistyczna, a j<ej se
kretarz Togliatti nawoływał do połą
czenia się. W tej walce, zapowiadającej 
trzeci od 1922 r. rozłam na tfie stosun
ków do Moskwy, nie idzie o zwycięst
wo laK-tycznej tezy : Tóżjft czy autono
mia, Nenni i Saragat, lecz idzie o sa
mą wiarę w socjalizm i demokrację, o 
misję socjalizmu we Włoszech.

Jeszcze ludzie nie otrząsnęli się zu
pełnie z atmosfery świątecznej. Wy
stawy sklepów paryskich, jaskrawo 
oświetlone, kuszą : tu jedwabiste ma
terie, śliczne szaliki, kolorowe bluz
ki, torby i perfumy, tam zegarki, pa
pierośnice, puderniczki, książki ozdo 
bne i kunsztownie oprawione, ówdzie
— wina i likiery.

Wszędzie prawie widnieją napisy : 
,,ZNIZKA 5 PBOC.” Od 2 stycznia co
raz ich więcej. Większość kupców bez 
szemrania stosuje wezwanie Leona 
Bluma, mające na celu walkę z dro
żyzną.

Wezwanie to tyczy również konsu
mentów. Wszyscy muszą wziąć czyn
ny udział w kapanii rządowej zmie
rzającej do ustabilizowania cen. Czy 
wszyscy jednak zdają sobie jasno 
sprawę ze znaczenia tej kampanii ?

W sobotę popołudniu spotkałam na 
Wielkich Bulwarach panią Mądral- 
ską. Była obarczona paczuszkami.

— Kupiłam pantofle z „bonem" — 
mówi rozpromieniona — całe skórza
ne, pierwsze od sześciu lat !

— Ze zniżką 5 proc. ? — pytam.
— A czy to można z nimi wiedzieć

— odpowiada pani Mądralska, znana 
z krytycznej postawy wobec Fran
cuzów.

— Ile pani zapłaciła ?
— 855 franków.
— A jaka była cena na wystawie?
— 900 franków.
— No, to pani korzysta z 5 proc, 

zniżki.
— Eh, co tam można wiedzieć ? Oni 

cenią, jak chcą. Za ten szalik na przy
kład zapłaciłam 950 franków...

— ... A cena była 1.000 frs — prze
rywam — czy tak ?

— No tak, ale kto tam sprawdzi ?...
Oczywiście, p. Mądralska wszystko 

wie, o wszystkim mówi, wszystko 
krytykuje. Ale, z liczeniem, to jakoś 
gorzej...

A jednak naprawdę kupcy stosują 
te pięć procent. Nawet mój „mar
chand de couleurs”, u którego kupi
łam kilka drobiazgów za 40 frs., od
liczył mi 2 franki.

Wychodząc ze sklepu, natknęłam 
się na znajomego czytelnika „Huma
nité” — Coco, czynnego członka 13-tej 
„komórki”.

— No, cóż — mówi z uśmiechem : 
drożyzna ! Chleb staniał, ale grosiści 
w halach dalej spekulują !

— Poczekajcie, Paryża, tak jak 
Krakowa, też nie zbudowano w jeden 
dzieh. Blum przewiduje n/istępną pię
cioprocentową obniżkę cen za dwa

Od chwili ujawnienia się partii po 
obaleń/'u faszyzmu Nenni, Lizadrro i 
Lelio Basso pzygotowywali fuzję ; Kon
gres Partii w kwietniu 1946 był prote
stem przeciw temu i antyfuzjoniści o- 
siągnęłi większość. Przeprowadzenie 
jednak reform i uzdrowienie organiza- 
ji powierzono zarządowi, reprezentują
cemu wszystkie odłamy, a na czele jej 
pozostawiono P. Nenni, który we wrze
śniu oświadczył wobec posłów socjali
stycznych, że nie wierzy w samodziel
ność socjalizmu i możność wykonania 
uchwał florenckich, opanował do re
szty biurokrację partyjną i jak dowo
dzą fuzjoniści, «nadużyciami zdobył 
nie tyle większość w partii ile wśród 
delegatów na Kongres.

Jednocześnie obie grupy antyfuzjoni- 
styczne : socjal - demokratyczna Con- 
cetrazione Socialista (organy prasowe 
„Critica Sociale” i „Battaglia Sociali
sta”) oraz socjal - rewolucyjna, maksy- 
mali.styczna Iniziativa Socialista odby
ły szereg zjazdów, zorganizowały się, 
założyły własną prasę. Wspólnym 
programem obu grup jest:

1) zachowanie niezależności partii, 
jako jedynego narzędzia walki proleta 
riatu o wyzwolenie.

2) Przygotowanie statutu demokra
tycznego partii: i ukrócenie totalitar
nych rządów fuzjonistycznej zawodo
wej biurokracji partyjnej.

3) Zabezpieczenie istnienia nowego 
ustroiui republikańskiego przez nada> 
nie Republice treści socjalistycznej, a 
zwłaszcza przez wyzwolenie Połud
niowych Włoch z niemal jeszcze feo- 
dalnego ustroju gospodarczego (wielka 
własność ziemska, resztki pańszczyz
ny).

4) Przejście od udziału w rządzie do 
objęcia władzy i zaprzestanie pośred
niczenia między komunistami, a chrze
ścijańską demokracją.

Jednak między obu grupami istnieją 
zasadnicze różnice :

1) Iniziativa domaga się natychmia
stowego ustąpienia partii z rządu ko- 
alicyjno - mieszczańskiego, w którym 
komuniści, i socjaliści »swoją obecno
ścią żyrują rządy kapitału i reakcji, a 
żadne zasadnicze reformy ustrojowe 
nie są możliwe do przeprowadzenia.

2) Odrodzenia drugiej Międzynaro
dówki, niezależnej od' Londynu jak i 
od Moskwy.

3) Traktowania paktu jedności dzia
łania z komunistami, nie jako prze
mijającego. posunięcia taktycznego, 
lecz jako czynnika do przywrócenia 
jedności rozrbitej klasie proletariatu.

Natomiast grupa „Critica Sociale” 
jest za dalszym udziałem w rządzie (i 
ma tam swoich przedstawicieli min. 
pracy D’Aragona i vice-min. spraw 
wewn. Gorsi), jest pod silnym wpły
wem I^ibonr Party i amerykańskich 
kół postępowych, podkreśla rotę drob
nego mieszczaństwa w partii.

(Dok. nast.) Wł. Sznatbachowskj

Çaspadyni
miesiące...

— Cóż znaczą te 5 procent, gdy w 
innych dziedzinach wszystko drożeje.

— Nie wszystko, jedynie te produk
ty, które nie będą więcej korzystać z 
subwencji rządkowych. Trzeba prze
cież położyć kres biednemu kołu, w 
którym ceny podskakują za każdym 
razem, gdy następuje podwyżka płac. 
Jak widzę, niebardzo entuzjastycznie 
odnosicie się do „experience” Bluma 
... jak w roku 1936 zresztą.

— Cóż tam Wasze eksperymenty! 
Wszystko, co klasa robotnicza tego 
kraju posiada, jest zasługą J. Duclos. 
I w innych krajach, podobnie...

— Naprzykład w Belgii — odpo
wiadam cierpliwie. — W r. 1946 rząd, 
pod przewodnictwem SOCJALISTY 
Van Ackera zastosował tę samą me
todę : w pewnym momencie zarządził 
ogólną, 10-proc. zniżkę cen. Obecnie, 
jak wiecie, życie belgijskie wraca 
powoli do warunków przedwojen
nych, a Belgia, w porównaniu z 
Francją, jest krajem miodem i mle
kiem płynącym.

Van Acekr miał więc rację. Przeko
naliśmy się zresztą we Francji, że o- 
gólne podwyższenie płac robotniczych, 
zastosowane w lipcu 1946, wobec je
dnoczesnej zwyżki cen, minęło «się 
całkowicie z celem. Jedynie wzmoże
nie siły nabywczej może polepszyć 
warunki życia klasy robotniczej.

„Camarade Coco” już nic nie odpo
wiedział. Pożegnał się i odszedł szyb
kim krokiem.

Mimo wszystko, eksperyment Blu
ma musi osiągnąć żądany cel. Na- 
pozór obecna zniżka wydaje się mini
malną. Ale sam już fakt, że jest o- 
gólnie przyjęta i stosowana jest 
wielką zdobyczą; oznacza on wstrzy
manie wyścigu cen, a więc ustalenie 
sytuacji ekonomicznej Francji.

Magdalena RYBAK

GWIAZDKA
U KOMBATANTÓW

Dnia 29 ub. m. odbyła się tradycyjna 
Gwiazdka dla dzieci b. Wojsk, pol
skich i francuskich w Paryżu. Po przy
witaniu gości Prezes Koła w krótkim 
przemówieniu złożył życzenia dzie
ciom francuskim i "polskim. Przema
wiali również b. oficer łącznikowy 2 
Dyw. kapitan Melotte i pani Rosa Bail- 
ly. Po odśpiewaniu kolęd i rozdaniu 
dzieciom paczek, wyświetlono film. 
Zakończono uroczystość odśpiewaniem 
„Roty”.

Śekr. Koła: Suwała Stanisław-

o co walczy Federacja Robotników Emigrantów 
Polskich

Celem i zadaniem Federacji Robot
ników Emigrantów Polskich jest wy
stępowanie w obronie podstawowych 
i żywotnych interesów zarobkowego 
wychodźtwa we Francji. Podstawowy
mi interesami są : najpierw zapewnie
nie wychodżtwu bytu materialnego, 
uzyskanie lepszych warunków w po
bycie dopominanie się u władz francu
skich przyznania Polakom równych 
praw społecznych z obywatelami 
francuskimi. Od urzędów polskich na
leży żądać sprawowania należytej o- 
pieki nad emigracją i udzielania emi
gracji należnych świadczeń, oraz za
wierania potrzebnych umów między
państwowych w celu zagwarantowa
nia uprawnień społecznych w jednym 
i drugim kraju.

Zapewnienie wychodżtwu bytu ma
terialnego może nastąpić tylko przez 
współpracę z niezależnym ruchem 
syndykałnym CGT, popieranie w zada
niach zawodowych, bo PoHacy mogą 
korzystać tylko z tych warunków, ja
kie są przyznane obywatelom francu
skim. Dlatego FREP postanawia w 
swym statucie, że powinnością każde
go członka jest należenie do syndyka
tów zawodowych CGT i współpraco
wanie z robotnikami francuskim? nad 
poprawą warunków materialnych i 
społecznych.

Uzyskanie lepszych warunków w po
bycie nastąpić może, gdy zarobkowe 
wychodźtwó będzie zorganizowane w 
większości i będzie występować zbio
rowo z żądaniami do władz, od któ
rych zależne są te sprawy. Gdy to do
tyczyć będzie władz francuskich, po
parcie społeczeństwa francuskiego mo
że być bardzo pomocne. Lecz społe
czeństwo francuskie samo nie będzie 
się dopominać o poprawę warunków 
w pobycie dla obcokrajowców, jeżeli 
sami zainteresowani nic nie będą czy
nić i nie będą stanowić dostatecznego 
zorganizowanego skupienia wypowia
dającego zgodny pogląd.

Zgodne skupienie zarobkowego wy- 
chodźtwa we Francji jest potrzebne 
również i w dopominam ach skierowa
nych do urzędów polskich. Mćeliśmy 
niekorzystne doświadczenia z naszy
mi urzędami przed wojną, mieliśmy 
dużo powodów do narzekania na lek
ceważenie spraw emigracyjnych. Cóż 
mówić o dzisiejszych „placówkach”, 
których troską w żadnym wypadku 
nrle jest człowiek, jego potrzeby i bo
lączki, ale tylko i wyłącznie propagan
da reżymu. Tylko niezależna organi
zacja emigracyjna jaką jest FREP, 
nie podlegająca żadnym urzędom, mo
że występować zgodnie z potrzebami 
wychodźtwa.

Za najlepszy przykład może posłur 
żyć reportaż przedstawiciela jednej or
ganizacji tutejszej mianującej srę ni
by „emigracyjną”, aile w istocie podle
głą administracji warszawskiej, ogło
szony w „Gazecie Polskiej” z dnia 28 
grudnia 1946 r.

Wszyscy wiedzą dobrze, że przed 
wojną górnikom polskim, którym 
przyznane były pensje starości gdy 
wyjeżdżali do Polski, były one prze
syłane pod adresem nowego miejsca 
zamieszkiwania. Wojna przerwała 
przesyłkę i obecnie należało się przy
wrócić jak najprędzej przesyłkę tych 
pensyj a myśleliśmy że to już uskute
cznione. Niestety " dowiadiujemy się 
przez tego reportera, który znajduje to 
zupCłnie w porządku, że sprawa prze
syłki jest dopiero w toku przygotowy
wania... Jak długo będzie trwać to 
przygotowywanie, nie wiemy, może 
gdy ci starzy górnicy oczekujący w

P.P.S. w Montceau-les-Mines
Dnia 28 grudnia 1946 r. odbyło się, 

w Montceau-les«Mines zebranie sekcji 
PPS (prawdziwej) z udziałem dosyć 
licznej grupy członków. Zebranie za
gaił i prowadził prezes tow. Kubica 
Paweł. Porządek zebranie, który skła
dał się z 7 punktów, wyczerpano do
kładnie.

Po odczytaniu protokółu, który obec
ni przyjęli bez zmian, przystąpiono 
do obrad nad sprawą tygodnika „Lud 
Polski”,. / Delegaci kolejno zdawali 
sprawozdania z akcji dotychczasowe
go kolportażu, okazało się, że dotych
czasowe wyniki są dosyć zadowalają
ce — ustalono kolportaż w poszczegól
nych koloniach. Na ogół wszyscy ze
brani wyraźaili się bardzo pochlebnie 
o redagowaniu i treści tygodnika 
„Lud Polski” oraz wyrażali bardzo 
wielkie zadowolenie, że nareszcie ma
my naszą prawdziwie demokratyczną 
prasę. Wszyscy gremialnie witają nasz 
tygodnik oraz’życzą mu jak najlepsze
go rozwoju. Postanowiono dążyć 
wszelkimi możliwościami dio powięk
szenia sprzedaży „Ludu Polskiego”.

Następnie przystąpiono do obrad 
nad sprawami organizacyjno - polity- 
cznvmi, w tych sprawach m. in. za
bierali głos następujący towarzysze : 
Kubica. Wilczyński, Staś, Wieczorek, 
Kuchta, Zamiatowski, Łabędź ii inni. 
W czasie dyskusji o powyższych spra
wach rzeczowych wyjaśnień udzielał 
tow. Łabędź.

Mówiono również o wyborach w 
Polsce, potępiając machinacje Bezpie
ki i blokowe, które przekreślają wol
ność wyborów. Jednogłośnie wszyscy 
ezbrani oświadczyli, że wybory w Pol
sce powinny odbyć się według pięcio- 
przymiotnikowego prawa glosowania 
i przy pełnej swobodzie prasy i orga
nizacji, bo tytko takie wybory mogą 
być demokratyczne i dać prawo każ
demu obywatelowi do wolnego gło
sowania a społeczeństwo w kraju 
wtenczas bedzie mogło demokratycz
nie wybrać swoich przedstawicieli do 
przyszłego Sejmu.

Na powyższym zebraniu zastana
wiała powaga i zrozumienie w wywo
dach zebranych towarzyszy, uwagi i 
powiedzenia miały charakter ogólny, 
stanowczość przebijała się z wszyst
kich słów, było co posłuchać tych sta-l

Polsce na swe pensje przenipsą się na 
inny świat.

Wspomina on również o rentach wy
padkowych i że one będą również wy
płacane jak przed wojną. Lecz podle
gły administracji warszawskiej repor
ter nie znajduje słowa, że ci Polacy, 
którzy ulegli wypadkowi przy pracy 
we Francje i otrzymują renty powyżej 
10 procent, ostatnio poważnie podwyż
szone, równające, się nieraz kilkakrot
nie przyznanej rencie, że tych podwy
żek Polacy w Polsce nie otrzymają, bo 
n;e istnieje odpowiednia umowa i ad
ministracja warszawska nic nie Czy
ni w tym kierunku. Podległe organ i za 
cj© nie mogą krytykować swej wyż
szej władzy i żywotne interesy wychodż- 
twa nie mogą być bronione jakby się 
natężało.

Federacja Robotników Emigrantów 
Polskieh jest jedyną organizacją, któ- 

będzie występować tak, jak intere- 
wychodźtwa wymagają.

ra 
sy

S. J.

Różnorodność Ubezpieczeń Społecznych
Do chwili obecnej istniało we Fran

cji kilka rodzajów ubezpieczeń spo
łecznych, które od 1 stycznia 1947 r. 
zostały złączone w jeden organizm 
społeczny pod nazwą „Sécurité Socia
le”.

W górnictwie istniały kasy chorych, 
obejmujące tylko górników. Pod 
względem inwalidztwa i pensji staro
ści istniała „Caisse Autonome”. W in
nych zawodach były zaprowadzone 
odrębne ubezpieczenia „Assurances 
Sociales’’. Pod względem wypadków 
przy pracy istniała ustawa, przyznają
ca odszkodowania dla ranych za czas 
choroby i rentę na wypadek niezdol
ności do parcy. Odpowiedzialnym 
w tym wypadku był pracodawca, za
trudniający danego pracownika. Miał 
on wolną wolę ubezpieczyć swych

COMMENTRY

Bilans „LOTNYCH
Oto bilans pracy społecznej „demo

kratów” za rok 1945. Kolumna lotna g 
pod znaku PKWN przypuściła szturm 
na Opiekę Rodzicielską w Commentry 
i ją opanowała. Dlaczego kolumna lo 
tn'a? Bo obywatele, wchodzący w skład 
tejże, przyjeżdżali aż z oddalonych o- 
siedli o 30 km. od Commentry, by do
konać bohaterskiego dzieła. Należy za
znaczyć, iż rok później izdrowo my
ślące społeczeństwo kolonii odebrało 
tę ważną placówkę z rąk niedołęż 
nych.

W tymże samym roku ta sama sztur- 
mówka. zrobiła nalot na prywatny lo
kal KTM, gdzie odbywało się zebra
nie Komitetu, aby je rozb;ć. Lecz na
trafiła na zdecydowaną postawę zebra
nych. Postanowiła się wycofać, ni>ei 
szczędząc obelg i gróźb. Następnie 
chwycono się środka więcej „demo
kratycznego”, jak oszczerstwa i po 
twarze. Nie wahano się nawet uciec do« 
fałszywych donosów do policji na sta
rych działaczy społecznych o oszustwa 
i nadużycia. A dla lepszego ukrycia sie nrzed odpowiedzialnością w razie warunkiem, że ten zarząd podporządku 
cze^o zaangażowali sobie do tego Łu- Je się pod rozkazy „Rady Narodowej” o 

której, poza wymienionymi „demokra
tami” nikt w kolonii nic nie wie. Ża
dna z 6 tu istniejących organizacji ni
gdy nie była jak mi wiadomo, powia
domiona, że jakiś tam dziwoląg na tu
tejszym terenie istnieje. Widocznie, że 
członkowie starych organizacji nie są 
uważani za Polaków. A napewno dla 
tego, że nie chcą poddać się pod bat 
peperowskich demokratów”, tak jak 
nie poddali się pod bat sanacji.

Opisałem szczegółowo bilans harców 
PPRIowych „kolumn lotnych’’ „Rad 
Nar.” i innych „szturmówek”, gdyż 
czas już wreszcie nazwać po imieniu 
to rozbijackie warcholstwo i czas już 
wielki, by społeczeństwo nasze strząs- 
nęło z siebie te „szturmowe” błazeń
stwa.

rych 'zaprawionych w różnych wal
kach towarzyszy, żadne słowo na ze
braniu nie było rzucone lekkomyślnie, 
ich zdania były dobrze obmyślane 4 
przetrawione. Ci starzy działacze wie
dzą czego chcą i dobrze rozumią o- 
becną sytuację.

Gdy omawiano sprawę przeszkód 
w kolportowaniu naszego tygodnika 
,,Lud Polski” i różnych machinacji a- 
gentów 'Bezpieki, towarzysze ci stawa
li się jacyś twardzi, nieugięci i widać 
było na twarzach <ich żelazną wolę 
zwalczenia, wytrwania, i przetrwania 
wszystkich’ przeciwności i wolę zwy
cięstwa.

Nie zboczymy z drogi — padły twar
de słowa — i będziemy iść do celu w 
myśl uchwał powziętych na Kongresie 
PPS w Lille 1946 r.

E. Łabędź

FEURS (Loire)
\

W 2 latach 3 razy zmieniali poglądy
czytałem 
adresem

W Nr. 5 „Ludu Polskiego” 
artykuł o pogróżkach pod 
roznosicieli i1 czytelników naszego pis
ma, przez członków ,,R. N.” Spytajcie 
ich gdzie oni byli, gdy trzeba było 
Stać na gruncie polskości w latach 
1940—44, dlaczego wtenczas nie mieli 
tyle energii i nie „budowali Polski”, 
gdy Niemcy byli we Francji. Ja znam 
dobrze tych obywateli, gdyż pracuję 
społecznie od roku 1928, najpierw ja
ko TUR-owiec, później w Związku Po
laków i POWN. I ci panowie z „Rady 
Narodowej”’ w dwuch latach'trzy razy 
koszule zmieniali, a ja zawsze byłem 
Polakiem i będę, i stał będę na gruncie 
niepodległości. A ci, co mnie „faszy
stą” ochrzcili, więzieniem straszyli, 
na „czarną listę”" wpisywali, obywa
telstwa polskiego pozbawiali, wszyst
ko co tytko mogli robili, aby mnie 
nastraszyć. Ja się nie uląkłem i nie u- 
lęknę, bom wybrał drogę prawdziwą 
i z tej drogi nikt mnie nie zwiedzie. 
A ci panowie gdzie są dzisiaj ? Jedni 
„Polskę budowali”, a wywieziono ich

Minimum życiowe p^ac
Wysokość sumy, otrzymywanej tytu

łem płacy nie stanowi w obecnym u- 
stroju wcale, czy ta suma odpowiadla 
wartości wykonanej pracy. Zarobek 
każdego pracującego winien odpowia
dać przynajmniej minimum potrzeb 
pracującego, przedstawiając pewną su
mę, za którą elementarne potrzeby 
mogą być zaspakajane ; więc zarobek 
może iść tylko wzwyż ponad tę su
mę.

O to minimum życiowe dopomina 
się w tej chwili CGT z okazji odnowie
nia umów zbiorowych. Specjalna ko
misja CGT uzgodniła, że wobec cen 
obecnych płace nie mogą być niższe 
od 7.350 fr. miesięcznie, to znaczy, że 
żaden pracujący nie powinien za swą 
pracę otrzymywać mniejszego« zarob
ku. Zarobek średni, konieczny do ja
ko - tako normalnego zaspakajania 
potrzeb życiowych musi wynosić mi
nimalnie 8.650 fr. miesięcznie. W umo
wach zbiorowych, jakie nastąpią, mi
nimalne zarobki nie mogą być niższe 
od sum podanych. Rząd Leona Bluma 
ustosunkowuje się do tych postulatów 
z największym zrozumieniem.

pracowników w prywatnej asekuracji', 
lub sam wypłacać wszelkie odszkodo
wania.

Rządy powojenne postanowiły, u- 
zgodnić wszystkie ubezpieczenia i po
łączyć je w jeden organizm pod naz; 
wą kas „Securite Sociale”. Wypadki 
przy pracy, zależne przed tym od róż
nych asekuracvj, podlegają od 1 sty
cznia 1947 r. równneż „Securite Socia
le”, ale dotyczyć to będzie tylko wy
padków, które nastąpią, po 1 stycznia 
1947 r. Wypadki przed tą datą podle
gać będą dawniejszemu ustawodaw
stwu, a wypłata, odszkodowań i rent 
przypadać " będzie na asekurację, w 
której kto był ubezpieczony.

Ubezpieczenie pracujących w kasach 
„Securite Sociale” jest wyłącznie na 
koszt pracodawcy.

SZTURMÓWEK”
dzi chorych moralnie i cieleśnie. Poli
cja po zbadaniu spraw radziła oszczer 
ców oddać pod sąd. Tylko wzgląd na 
tych ostatnich nieodpowiedzialnych 
powstrzymał pokrzywdzonych moral
nie od wystąpienia na drogę sądową.

Cały rok 46-ty . przeszedł pod zna
kiem "różnych intryg i pogrożę',;. Osta
tnio, to jest 25 listopada, zebranie O- 
pieki Rodzicielskiej miało okazję> zno- 
wuż gościć miłych obywateli z pod 
znąku szturmówki lotnej. Znowuż 
gromadnie (a jakże) przybyli zamani
festować swoją siłę, no i spowodowali 
dymisję zarządu, którego jednak sami 
nie byli zdolni następnie objąć, gdyż, 
jak się okazało, w 90 procentach nie 
pochodzą z Commentry. A statut (na 
szczęście przez nowy konsulat nade
słany) mówi, że członkiem Op. Rodź, 
mogą być rodzice z danej miejscowo
ści, a nie z miejscowości oddalonych • 
od 5 do 30 km. Najwięcej pojednaw
czym okazał się sam szef, który o- 
świadczył, że on by nie miał nic prze
ciwko obecnemu zarządowi, lecz pod

Stary Emigrant.

EKSPORT DO MEKSYKU
Do portu w Gdańsku zawinął statek 

amerykański, który rozpoczął ładfunek 
8,500 ton. cementu do Meksyku. (Roz
głośnia W-wa 4. I.) 

ostatecznie... do Rosji, a drudzy praw
dopodobnie pojechali do Polski... i 
wszelki ślad po nich zaginął Teraz 
słyszy się różnie pomiędzy ich człon
kami, że obiecywano dużo dla nich 
zrobić, ale agita"torzy zrobiili dla siebie 
a o nich zapomnieli, ani znaku życia 
o sobie nie dają. Gdzie są obietnice 
przez nich dawane ?

Więc apeluję do was rodacy, któ
rzy stoioie na gruncie niepodległości, 
nie zrażajcie się ich pogróżkami, bo 
oni tylko tyle muszą robić, co im z gó
ry każą. Ale my jesteśmy we Francji 
wolnej, gdzie każdy człowiek ma wol
ność słowa. Gdybyśmy' byli w Rosji 
lub w okupowanej Polsce, to nas by 
napewno usunęli ze swej drogi.

Ja ze swej strony postaram się, aby 
„Lud Polski” miał najwięcej czytelni
ków.

Czytelnik „Ludu Polskiego” 
z Feurs
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Co może nam dać UNESCO ?
(Dokończenie ze str. 2-giej)

Mas”, której zadaniem będz<e zapew 
nianie wolnego krążenia wśród ludów 
różnych myśij i idei.” ,,UNESCO bę
dzie ułatwiać rozwój wiedzy i nauki, 
zachęcać do pracy artystów j literatów, 
równocześnie pomagając wszelkimi si
łami do poznawania przez szerokie 
masy dzieł artystycznych i literac
kich.”

Zatrzymaliśmy się specjalnie na tvch 
słowach generalnego dyrektora UNE
SCO, na słowach, które zapowiadają 
walkę z zaślepieniem, cenzurą i kłam
stwem. Praktyczna realizacja tych 
słów potrafi wyrywać masy spod 
wpływów tych, którzy nie dopuszcza
ją do rozpowszechniania idei i infor
macji niewygodnych dla rządów, klas 
uprzywilejowanych czy dyktatorskich 
klik. Brak swobody w krążeniu, idei i 
informacyj, ograniczanych przez rzą
dzących wbrew woli narodów, ułat
wiał na przestrzeni wieków rządy de
spotów, pomagał do organizowania 
walk bratobójczych ¡1 krwawych kon
fliktów międzynarodowych.

Generalna Konferencja UNESCO, ze
brała wiele ciekawego materiału, któ
ry posłuży jej do dalszej pracy. Usta
lono w zarysach program działalno
ści na 1947 r. Program ten przewiduje 
pomoc dla szkolnictwa w zniszczonych 
wojną krajach, walkę z analfabetyz
mem, organizowanie w skali świato
wej łączność; i współpracy ludzi nau
ki, udostępnianie masom oglądania 
wartościowych filmów, dzieł sztuki i 
nauki. W toku trwania tej konferencji 
wysunięto szereg ciekawych zagad
nień. Między innymi należy przyznać 
rację Dr. Rybn.ikar, który w dyskusji 
żądał, ażeby UNESCO dała definicję 
słowom : wolność, demokracja, prawa 
człowieka, tak często dzisiaj używa
nym a niejednolicie, różnie, przez.ró
żnych polityków tłumaczonym. Słusz
ną była ta uwaga, ponieważ cały 
gmach UNESCO i powodzen e jej prac 
będzie musiało się oprzeć na tej def:- 
nicji. A wolna, oparta na konkretnych 
faktach, docierająca dlo mas informa
cja wykaże, które z rządów państwo
wych i które z organizacyj pracują 
w myśl zasad wolności, demokracji i 
poszanowania praw człowieka i oby
watela.

Socjalizm uczy, że głównym wro
giem normalnego rozwoju ludzkości, 
są ustroje oparte na wyzysku więk
szości narodów przez znikome mniej
szości. Wiemy o zbrodniczej działalno
ści trustów, handlarzy broną, ludzi 
dla, których głównym celem życia jest 
własny dobrobyt, oparty na nędzy, po
niewierce i krwi tych, którzy mają 
takie same prawa .dov życia. Oni popie
rali faszyzm i oni swoim egoizmem 
pchają masy w «objęcia totalizmów. 
Dlatego dążymy do zmiany obecnego 
porządku. Wiemy, że naiwierniejszym 
naszym sojusznikiem będzie świadomy 
proletariusz, pracujący fizycznie czy 
umysłowo, umiejący patrzeć i oceniać 
tysiąće faktów,' z życia narodów nie 
ża pośrednictwem krzywych zwiercia
deł, stawianych przed nim przez róż
nych fałszerzy prawdy.

Dlatego prowadząc naszą walkę o 
cel ostateczny, witamy z radością każ

dy czyn, zamiar i wysiłek, który pro
wadzi do udoskonalenia człowieka, 0- 
twiena. przed nim szersze horyzonty. 
Raduje nas każda szczera praca, każ
dy wysiłek w walce o postęp, nietyl- 
ko naszych towarzyszy, nie tylko so
cjalistów.

Może można, wyrazić pewne kryty
czne uwagi co do porządku prac, pe
wnych posunięć i. oświadczeń kierow
nictwa UNESCO, leęz cdi jej pracy za
sługuje, ażeby . każdy człowiek pracy 
odniósł się z sympatią do niej. UNE
SCO postanowiła nieść przed naroda
mi ,,kaganiec oświaty”, stwarzając 
warunki ei atmosferę do międzynaro
dowego zbliżenia. Organizacja ta jest 
gotowa, według swych możliwości, 
pomóc każdemu kto będizie chciał 
krzewić oświatę wśród maś narodów, 
nie patrząc na. kolor jego skóry, u- 
kład warg czy oczu., nie patrząc czy 
jest Słowianinem, Chińczykiem, Fran
cuzem czy Anglikiem, Europejczykiem 
czy Azjatą. Ta organizacja chce w ska
li światowej dać masom naukę, poży
teczną książkę, muzykę i pua.wdę, Lu
dzie pracy powinni korzystać z tego 
zdrowego pokarmu duchowego, n.ab:e- 
rać dzięki niemu sił do walki o na
prawdę lepsze warunki bytowania, do 
demaskowania szalbierzy i polityczi- 
nych oszustów uwijających się wśród 
nich. To będzie pozytywna praca dla 
pokoju. To będzie praktyczna realiza
cja Karty Atlantyckiej, na jednym z 
odcinków pokojowej pracy ludów. To 
będzie pokojowa walka o postęp oży
wiona duchem postępu.

Bronisław KRUK

KOMUNIKATY
LALLAING, Koło Rez. i B. Wojsk.

Roczne walne zebran e Koła Rez. i 
byłych Wojsk, w La'llaing odbędzie się 
w niedzielę dnia 12 stycznia br. o go
dzinie 11-tej u p. Bielawskiego. O li
czne i punktualne przybycie uprasza

Zarząd.

TROYES (Aube) POWN
Stów. B. Członków POWN w Troyes 

odbędzie swe miesięczne ogólne zebra
nie w niedzielę, dnia 12 stycznia 47 — 
w Polskiej Świetlicy przy 18, rue Neu
ve des Charmilles w Troyes. Począ
tek zebrania, punktualnie o godz. 15. 
Sprawy bardzo ważne. Obecność wszy
stkich członków obowiązkowa.

Zarząd.

LIBERCOURT (P. de C.) POWN
Zarządy kół byłych członków POWN, 

należące do okręgu Poznań, proszone 
są przybyć na walne zebranie tego 
okręgu, które się odbędzie 12 stycznia 
o godz. 2-giej na sali p. 'Kaczmarka 
w Auby.

Prezes Okr. Poznań: Schabowicz

ŁAŃCUCH PRASOWY 
LUDU POLSKIEGO ” 
(Dokończenie ze strony 1 szej)

Suwała Stanisław wpłaca 150 fr. i 
wzywa do zasilenia funduszu praso
wego ,,Ludu Polskiego’’ M. O. Bi- 
dermana, J. Płócienniczaka, St. Soł
tys1 aka z Paryża oraz starszych 
sierżantów J. Czykotasa, St. Kośoiń- 
skiego i sierż. Wiechańskiego z Da 
Courtine.

Wieczorek Marcin na wezwanie E. 
Freyda wpłaca 100 fr. i wzywa do 
zasilenia funduszu prasowego ,.Lu
du Polskiego’’ Ign. Zamiatowskie- 
go z La Saule i St. Wilczyńskiego z 
Bła.nzy.

Wiśniewski Aleksander z Nancy wpła
ca na fundusz prasowy 100 fr. i 
wzywa Z. Brzozko z Metzu i B. Ku- 
kuryka z Metzu.

Kościelniak Jan na wezwanie E. Frey
da wpłaca ma łańcuch prasowy ,,Lu
du Polskiego” 100 fr. i wzywa A. Ma
jewskiego, Fr. W'eczorka, Fr. Krol- 
skego, H. Duniewicza i J. Biniedę 
do tworzenia dalszych ogniw.

Krawiec Lucjan wpłaca 100 fr. na fun
dusz prasowy ,,Ludu Polskiego’’ i 
wzywa, Stanisława Nowaka z 1’Hor- 
me, Ed. Waszczyńskiego, Ed. Du- 
szyńsk:ego z Commentry, Władysła
wa Kuca z Lyonu, Kazimierza Miód 
ka z Oign.ies, Wacława i Zbigniewa 
Śledżiewskich z Paryża.

Pielawa Fr. na wezwanie tow. Ciche 
go wpłaca 100 fr. i prosi o zasilenie 
funduszu „Ludu Polskiego” tow. Ra- 
dzymińskiegę z Paryża oraz kol. 
Kaczorowskiego z Liible i Nendzę z 
Oignies (P. de C.)

Pieczyński Stanisław przyjmuje z za
dowoleniem wezwanie Jaśniew’cza 
W. w numerze 1-ym 1947 r. „Ludu 
Polskiego”, składa na fundusz pra
sowy 100 fr. (sto franków) i wzywa 
do kucia ogniw łańcucha prasowego 
„Ludu Polskiego’’ Wincentego Ra
kowskiego i Andrzeia Kruka z Com- 
mentry, Jozefa Laitlicha i Wojtczaka 
z Mońtlucon, Franciszka iKbnytko i 
Słefana Fuiarskieg© z Mont joie, 
Stanisława Dybilasa z Noyant. Frań 
Ciszka Peronczvka i Juliana Sowiń
skiego z St. Eloy les Mmes, Fran
ciszka Drzewieck’ego z Châtelet, A- 
dama Brzez:ńskiego z Rosières, An 
toniego Pietruszewskiego d' Stani
sława Klepacza z Champagnac les 
Mines, Jana Gołębiowskiego i Paw
ła Nanierałe z La Combelle. Antonie
go Dudon:a z Messeix les Mines, Ig
nacego- Kawatkowsk’ego z Clermont- 
Ferrand i Rozmusa z Ferr-eres.

Edward Łabędź wezwany przez M. 
Nurkowskiego wpłaca na fundusz 
prasowy „Ludu Polskiego” 100 fr. i 
wtzywa do przekazania stosownej 
kwotv : Pawła Kubicę z Bois du Ver
ne, Stasia Stanisława z Gautherets, 
Kuchtę z Bois du Yemę i Francisz
ka Nowaczyka z Jules Chagot.-

W odpowiedzi na wezwanie Jaśniewi- 
cza w numerze 1 „Ludu Polskiego” 
składam na rozwój tegoż pisma su
mę 100 fr. i wzywam następujące o- 
soby do złożenia datków : Skrodzkie- 
go A. z Hersin Coup-i-gny, Kijewskie 
go Stefana z Hersin CÓupigny, Wi- 
sieckiego Józefa z Noeux Ses Mines,

OD CZYTELNIKÓW
IGNACZEWSKI Piotr, St. Sauvier

Z okazji Nowego Roku przesy
łam (Redakcji „Ludu Polskiego’’ 
serdeczne żyązenia dobrego roz
woju dla pisma i zwycię-stwa w 
walce z obecnym zakłamaniem i 
fałszem oraz zrealizowania na
szych szczytnych haseł „Wolność, 
Równość i Niepodległość”.

DIVION (P. de C.)
Pragniemy zakomunikować, że 

droga prawdy, po której idzie 
„Lud Polski”, porwała nas za so
bą. I nile tylko mamy nadzieję, 
ale głęboko jesteśmy przekonani, 
że tą drogą, wcześniej czy później, 
dojidteiemy do swego celu. I praw
da, którą głosi „Lud Polski’’, mu
si wreszcie rozwiązać największy 
w świecie obóz koncentracyjny, 
liczący 24 miliony ciemiężonego 
Narodu Polskiego. W zakończeniu 
z góry dziękując za nadsyłanie 
nam „Ludu Polskiego”, przesyła
my serdeczne życzenia Nowego 
Róku i życzymy szybkiego rozwo
ju. Pisma.

(—) Bielecki K. (—j Bruzi K.
Stanisław ZADROŻNY, b. kierownik 

„Błyskawicy’’ Rozgłośni Armii Kra 
jowej

Z przyjemnością przeczytałem 
jeden z numerów „Ludu PoCskie- 
go”. życzę z głębi serca pomyśl
nego rozwoju. Obecność w tym pi
śmie p. Zaremby, którego wspa
niały apel w okresie powstania, 
jeszcze dzisiaj wywołuje u mnie 
wzruszenie, daje poważną gwa
rancję poziomu. Szczęść Boże !

ZGOŁA Antoni, Montlucon
Redakcji „Ludu Polskiego” ży

czę w Nowym Roku jak najwięk
szego rozwoju pisma. Mam głębo
kie przekonanie, że prawdą jaką 
do tego czasu posługuje się „Lud 
Polski’’ zwycięży.

Miłoszyka A. z Noeux les Mines, 
Białkowskiego Feliksa z Hersin Cou- 
pi’gny, Goja Wiktora z Hersin Cougi- 
gny i Gaja Antoniego z Noeux les 
Mines.

Wolski Fr., Hersin Coupigny.
Z wielką przyjemnością przyjmuję we

zwań1 e do łańcucha prasowego ty
godnika „Lud Polski’’ i składam 
swoje ogniwo w sumie 100 fr. Zapra
szam do dalszych ogniw prasowych 
tygodnika „Lud Polski” kol. kol. : 
Polegają Stef, z Nilva,nge, Ciubę Ja
na z Hagondange, Rulę Władysł. z 
Merlebach, Orwata Jana z La Courti
ne, Nowaka Edm. z La Courtine, Si
korę Czesława z Rombas, Kukuryka 
Bolesł. z Metzu, Brzosko Zygm. z 
Metzu, Sobkow:cza Tad.^z Lille, So- 
bonia Jana z Carmaux. ♦

F. ROgolski, La Courtine.
NIEZALEŻNIE OD ŁAŃCUCHA PRASO

W EGO złożyli na fundusz prasowy 
„Ludu Polskiego” : Olwa W. z La 
Courtine 110 fr., Ratajczak z Lefo- 
rest 40 fr., K. Bruzi i Bielecki z. Di- 
vion 200 fr., K. D. 200 Tr I

FEDERACJA POLSKICH ZWIĄZKÓW 
OBRONCOW OJCZYZNY WE FRANCJI 

DO
ZWIĄZKÓW SFEDEROWANYCH

W związku z postępowaniem rozbi- 
jackim, prowadzonym przez nowopow
stałe Organizacje Kombatanckie, ma
jącym na celu poderwanie podstaw 
Związków i unicestwienie naszych do
tychczasowych wysiłków przez przy
właszczenie sobie dorobku zasłużonych 
naszych organizacji kombatanckich, i- 
stmiejących przed wojną 1939-44, na 
stopie nielegalnej podczas okupacji 
niemieckiej i po uwolnieniu Francji, 
komunikujemy co następuje :

1) Poszczególne Związki, jak też Ko
ła i Okręgi, wchodzące w skład Fcde 
racji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny na terenie Francji, winny od
mawiać komukolwiek, stojącemu po
za nawiasem Związków, jakichkolwiek 
danych o Związkach lub Federacji. 
Wyjątek od tej reguły stanowić mogą 
tylko urzędowe ank’ety informacyjne 
władz państwowych francuskich.

2) Osobom niezorganizowanym w 
Związkach wchodzących w skład F. P. 
Z. O. O. pragnących informacji j da 
nych o Związkach lub też Federacji, 
prosimy polecić skierowanie się do Za
rządu Głównego Federacji, na adres 
Prezesa KĘDZI Francisz
ka, 42, rue Jules Verne a HENIN LIE- 
TARD (P. de C-), lub też na adres Se
kretarza gen. MIKOŁAJCZAKA Fran
ciszka, 63, Av, des Aeronautes a HOU 
DAIN (P. de C.)

3) Przede wszystkim Związki nie po
winny nikomu, poza władzami francu
skimi i władzami organizacyjnymi, u 
dzielać adresów Prezesów Kół względ
nie list ewidencyjnych członków Związ
ków. w tych wypadkach polecamy e 
wentualnych petentów skierować po
dobnież do Zarządu Głównego (jak 
powyżej).

4) Wszelkie stwierdzone wypadki po
zostające w związku z powyższym za
rządzeniem, prosimy nam niezwłocznie 
donosić.

Powyższe zarządzenie ma na celu 
przedsięwzięcie kroków zapobiegaw
czych przed agentami t. zw. „Organi
zacji dzikich”, podszywających się 
nod nasz? Organizacje Kombatanckie, 
którzy usiłować będą bojkotować doły 
czyli podstawy Organizacji, przy uży
ciu tendencyjnych argumentów i bała
mutnych obiecanek, usiłując oderwać 
poszczególne Związki spod dyrektyw 
Federacji.

Koledzy fi Koleżanki ! Prezesi i Pre
zeski Związków P.P.Z.O.O.! Mamy je- 1 
den cel, to jest Polskę Niepodległą, 
nic nie powinno nas z tej drogi spro- 
wadzić. Obcą propagandę wszywającą 
się w szeregi naszych Organizacyj, 
win,niśmv żołnierskim hartem ducha 
odrzucać. Węzły kombatanckie winny 
nas w obecnej chwili łączyć tak sa
mo jak na polu chwały.'

(—) Kędzia Franc., Prezes
(—-)' Mikołajczak Franc., Sekr. Gen.

Lille, dnia 4 stycznia 1947. I

Redaguje Komitet 
Gérant Henri Mailly 

tei^hssł - imprimerie JEP
7. rue Cadet. PArtíS.

PRZEGLĄD PRASY

Co mówią, co piszą, 
co rysują - inni

Prasa francuska śledzi z najwyż
szym zainteresowaniem walkę Rządu 
Bluma o 1) zniżkę cen, 2) zwiększenie 
siły nabywczej zarobków, 3) obronę 
franka, 4) zrównoważenie budżetu. 
Pierwsze strony dzienników paryskich 
pełne są wiadomości z „pola walki’’, 
podając — na wzór komunikatów wo
jennych — wyniki potyczek, postępy, 
opory, natarcia i plany dalszych kam- 
panij. Jedynie komunistyczna „HUMA
NITÉ” milczy, jak zaklęta, od czasu 
dto czasu przypominając zgryźliwie 
podwyżkę opłat za... paryskie metro.
CO DROGIE A CO TANIE

Robert VERDIER w socjalistycznym 
„LE POPULAIRE’’ rozprawia się z 
krytykami, widzącymi sprzeczność 
w postępowaniu rządu, który doma
gając się obniżek cen, sam podwyż
szył niektóre taryfy opłat za świad
czenia państwowe :

„W stosunku do cen z r. 1939 o 
becny wskaźnik cen detalicxnych 
wykazuje zwyżkę 8 i pół krotną, 
ceny hurtowe podskoczyły 7-krot 
nie. Natomiast opłaty za niektóre 
usługi państwa, _iak no. w dziedzi
nie komunikacji były w grudniu 
1946 wyższe od opłat z r. 1939. 
TYLKO 1,5 razy, t- zn. wzrosły JE 
DYNIE POŁTORAKROTNIE. Po 
podwyżce z dn. 1 stycznia są wyż
sze n:espełna 4-krotnie od opłat 
przewojennych. To wyrównanie 
taryf państwowych wynika ze ska
sowania dopłat Skarbu Państwa, 
co WSZYSTKIE PARTIE 2amieś 
ciły w swych programach. Ponie 
waż WSZYSCY zgodzili sie, żę zró
wnoważenie budżetu państwa jest 
jednym z najważniejszych warun
ków zatrzymania INFLACJI”,

PIERWSZA BITWA WYGRANA

Tak głosi wieczorny dziennik bez
partyjny „FRANCE SOIR’’, powołując 
się na najczulszy barometr — giełdę i 
— jeszcze bardzćej dziś znamienne "— 
reakcje czarnego rynku :

„Na giełdzie zniżka raptowna. A 
poza tym, jak to przypominaliśmy, 
czarny rynek poszedł tym śladem, 
a nawet ceny na CZARNYM RYiN 
KU spadły znaczn:ej, an żeili na o 
ficjalnym. Kurs złotego „Ludwika” 
spadł z 4 700 fr. na 3.850 fr. w prze
ciągu czterech dn;,

Zniżka cen towarów, początkowo 
niepewna, stopniowo rozszerza s’e 
na większość branży. Pewn:e, że 
5 proc, to niewiele. Ale gospodynie 
już odczuwają pewną ulgę przy 
zakupach. Jest już rzeczą pewna 
że PIERWSZA BITWA W WOJNIE

CEN ZAKOŃCZYŁA SIE ZWYCIĘ
STWEM, Jeżeli ekonomiści nie od- 
razu docenilj plan rządu, to społe
czeństwo z miejsca „połapało się” 
i w lot zrozumiało o co chodzi.”

CZY NIE LEPIEJ?...

Zastanawiając sie co będzie w dru
giej połowie stycznia, kiedy wówczas 
wybrany Prezydent Republiki będzie 
usiłował skleić nowy rząd koalicyjny, 
..COMBAT’’ dochodzi do wniosku, że 
lepiej by pozostawić u steru rząd o- 
becny, który tak dobrze zdaje egza
min .•

„Zresztą niema w tym parla
mencie zarysowanej większości, a 
zatem n!e do pomyślenia jest po
ważna koalicja. ..JN'e ma przeto 
koniecznego — w interesie kraju 
— uzasadnienia, ażeby rozmaite 
ugrupowania polityczne miały 
znieść jednorodność obecnego rzą 
du. Przeciwnie, partie mają sposo
bność wykazania swej patriotycz
nej bezinteresowności, zobowiązu
jąc sie do podtrzymywania rządu 
socjalistycznega AŻ DO ZAKOŃ
CZENIA AKCJI, którą przedsię
wziął, i uchylając się od szkodzę 
nia tej akcji przez stosowanie opo-

CHAMPETIER de Iii BE S 
przewodniczący Bady Bepublilci jest 
jednym z kandydatów na Prezydenta 

Francji

zycji, zbyt już osobistym służącej 
celom.”

POZOSTAWIĆ-

To samo zagadnienie Tozważa ,,L’ 
ORDRE’’, dochodząc do podobnych 
wniosków :

„Śmiała akcja Rządu, który do
tarł do rzeczywistych zagadnień 
zamiast się błakać w gąszczu par 
tyjnej walki słownej, stanie przed 
nami zagadnienie, czy pozostawie
nie poprostu przy władzy obecne 
go zespołu nie stanie sie niebawem 
koniecznością... Społeczeństwo mia
ło możność porównania działalno
ści zespołu zwartego z działalno
ścią (poprzedniego) zespołu nie 
zgodnego... Tym trudniej byłoby 
się opinii publicznej pogodzić — 
po nowym przesileniu — z powro
tem do niedogodności tego drugiego 
systemu, skoro doceniono już za
lety działania ścisłego związku 
kilku zdyscyplinowanych mini- 
strôw pod wodzą szanowanego 
szefa.”

DEMOKRATYZACJA... LUDOWCÓW

W dawnych czasach polski emigrant 
we Francji z ulgą przechodził od lek
tury prasy francuskiej .do radia i pra
sy w ojczystym języku. Dzisiaj — co 
krok piętrzą się trudności rozumienia 
własnego języka. Jeszoześmy nie poję
li co znaczy reżymowa „Ludowa De
mokracja”, a już nas częstuią nowym 
pojęciem diaKo trudnym : KOMITETY 
DEMOKRATYZACJI WICI”. Posłuchaj
my rozgłośni warszawskiej z dn. 2 sty
cznia :

„Z całego kraju napływają wia

DUCLOS
prezes partii komunistycznej, nie in- 
eresuje si; sprawą zniżki cen. 

,.Grunt9' to powrót do rządu komu
nistów...

domości, świadczące, iż młodzież 
wiejska ,,Wici’’ domaga się usilnie 
demokratyzacji tej organizacji.

Po okresie lubelskim, kiedy stia- 
rzy działacze „Wici” powołali do 
życia tę organizację, pod wpływem 
pewnych tendencyj prawicowych, 
„Wici” zaczęły coraz bardziej prze 
chodzić pod wPływ działaczy PSL. 

Wyrazem dążenia sprowadze
nia „Wici” na właściwa drogę de
mokracji był zjazd w Warszawie, 
który zakończył się podpisaniem 
przez 176 starych działaczy Związ
ku znanej odezwy. Celem demo 
kratyzacji „Wici” nie jest dążenie 
do rozbicia organizacji, chodzi je
dynie o przywrócenie tradycyjne 
go, demokratycznego ducha.

Przed kilku dniami odbył się 
pierwszy wojewćdzkj zjazd demo
kratyzacji „Wici” we Wrocławiu, 
zwołany na żądanie 14 zarządów 
powiatowych. Obecnych na tymże 
zjeżdzie było około 1.000 delega
tów.

Komitety demokratyzacji powo
łano w© wszystkich wojewódz
twach i dziesiątkach powiatów. 
Wszędzie biorą w nich udział sta
rzy, czynnj działacze „Wici”.

Ogólnokrajowy zjazd demokra
tyzacji „Wici”, jakj odbędzie się 
w Warszawie w dniach 4 i 5 bm. 
zapowiada się imponująco.”

Postarajmy się zrozumieć. W „okre
sie lubelskim” PPR stworzył fałszywe 
„Wici”, podobnie jak tworzył F PPS 
jak fałszywe Stron. Demokr. itp. Po
tem prawdziwe DOŁY „WICI” przy
wróciły tej organizacji prawdziwe 0- 
bllicze. Więc Bezpieka aresztuje, NK 
WD zsyła na Sybir, a spece peperow- 
skie usiłują rozbić od wewnątrz. Wy
dawałoby się, i.e w demokratycznej or
ganizacji sprawy sporne załatwia się 
na Walnym Zjeźdizie. Bogać tam ! Jak

VAN ACKEB,
b. socjalistyczny premier Belgii, jest 
poprzednikiem Bluma w ,,nakręca
niu" obniżki cen. Jego powodzenie do- 

daje otuclnj francuskim kolegom 

widzimy należy powoływać „Komitety 
Derrfokratyzacji”, które odbywają wła
sne zjazdy. To wszystko „nie jest dąże
niem do rozbicia”, ale „dla przywró
cenia tradycyjnego, demokratycznego 
ducha”. Jakżeż by to było wszystko... 
wesołe, gd'yby nie dotyczyło naszych 
najbliższych.., ludu polskiego w na
szym kraju...
UŁATWIENIE

Jeszcze lepiej zrozumiemy o co cho
dzi po przeczytaniu Odezwy Wybor
czej fałszywej Komisji Centr .Zw. Za
wód. z dnia 26 grudnia. Zawiadamia
jąc, że

„zjednoczony ruch zawodowy 
przystąpił do bloku wyborczego 
stronnictw demokratycznych...

Odezwa wymienia swe hasła wyborcze, 
przy czym w punkcie pierwszym o- 
świadcza, że będzie walczyć o :

„rozbicie obozu reakcji społecznej, 
działającej nielegalnie, jak rów
nież występującej pod firmą Pol
skiego Stronnictwa Ludowego i 
UŁATWlEiNIE szczerym demokra
tom i chłopom w Polskim Stron
nictwie Ludowym PRZEJŚCIE DO
OBOZU DEMOKRACJI.”

Zacności Judzie z' tej Komisji Cen
tralnej. Ponieważ szczerzy demokraci 
z PSL sami nie potrafią przejść do 
obozu demokracji, więc ta (fałszywa) 
Komisja Centralna im to Uł ATWI. 
Człowiekowi, który był choć raz go
ściem Bezpieki' lub NKWD, robi się zi
mno na myśl, jak to „ułatwianie” bę
dzie wyglądać.
ANDERS, ODRA I NISSA

Cała prasa reżymowa rozpętała no
wą kampanię przeciwko gen. Anderso
wi, powołując się na rzekomy jego wy
wiad w szwajcarskim piśmie „DIE 
TĄT”, gdzie rzekomo miał wypowie
dzieć się przeciwko naszym obecnym 
granicom zachodnim. Zacytujmy cho
ciażby wykrzykniki :

„Wyznanie Watażki! Więcej niż 
głupota, to zdrada, jakiej w histo
rii polskiej nie było! Wymierzenie 
Polsce policzka0! Niemiecka frazeo
logia !”

A teraz dajmy głos „oskarżonemu”, 
który ogłosił w „Dzienniku Polskim i 
Dz. Żołn.” następujące krótkie oświad
czenie :

„Nigdy nie udzielałem wywiadu 
przedstawicielowi pisma „DIE 
TAT ”,

Na tym można by poprzestać. Prasa 
reżymowa zmarnowała t nny papieru, 
skoro walczyła z wywiadem, którego 
NIE BYŁO. Ale generał ciągnie dalej :

„Piglądy, jakie w tym n eirtnie- 
jącym wywiadzie miałem wyraz:ć, 
są sprzeczne z moimi rzeczywisty
mi poglądami i nigdy, rze.z jasna, 
nie występowałem przeciw grani
com na Odrze i N ssie.’’

Jeszcze jeden fałsz reżymu. Jeszcze 
jedna hałaśliwa „bomba” propagando- 1 
wa, której jedyny efekt to... zepsucie , 
powietrza.

SZPERACZ


